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P. Naczelnik Państwa, wywoła wszy w initt 2-go 
bzerwca rujnujące Państwo dwumiesięczne przesile­
nie gabinetowe, motywował w rozmowach z posla- 
■e swój conajmnicj dziwny postępek tem między in- 
liemi, że pragnie w okresie zbliżających się wyborów, 
Kiedy stronnictwa zaczną „opluwać się wzajemnie11 
zmien.ć „skład chemiczny tych plwocin ‘ przez stwo­
rzenie rządu „o silnym autorytecie11. Otóż mamy 
obecnie niestety ów rząd „o silnym autorytecie11 i 
odczuwamy niestety dotkliwie skutki dwumiesięczne­
go przesilenia zarówmo pod względem gospodarczym 
aak i politycznym, wadzimy, że w bezpośrednim 
Sz niem związku wartość marki polskiej wyraża się 
w  stosunku 1 doiar =  JO.UOO Mkp., a drożyzna robi 
codziennie obłąkane skoki w  góre — ale stanowczo 
nie możemy stwierdzić, iakoby p. Naczelnik Państwa 
prawdziwym Dyl prorokiem, przew idując niesłychany 
wprost akcji wzajemnego „opluwania się11 stronnictw 
w czasie wyborów.

Przepowiednia ta stanowczo nie sprawdziła się, 
przynajmniej o ile idzie o obóz narodowy. Chociaż do 
terminu wyborów mamy nie więcej jak trzy tygodnie, 
w  prasie narodowej panuje pełen godności spokój 
w którym, niema ani śladu gO iączki ani podniecenia. 
Gdyby nie napisy, ipizypominaiące obowiązek głoso­
wania na listę Jedności Narodowej, z  samego tonu 
pism narodowych nikt nie mógłby wjlwnioskować, 
że znajdujemy się w przesileniowym okresie wybor­
czym. Skład chemiczny plwocin — jak się w  stylu 
wysoce futurystycznym wyrazu p. Naczelnik Pań­
stwa — nic potrzebował wcale być zmieniony przez 
rząd o silnym autorytecie, Do śliny tej wogóle niema. 
Przeciwnie, ton prasy narodowej w stosunku do 
zwalczanych stronnictw i w  stosunku do stale przez 
nas zwalczanej polityki p. Naozeinifca Państwa, którą 
od początku do końca z bardzo niestety nieheznemi 
wyjątkami uważamy jako dla Państwa szkodliwą i 
zmierzającą wprost do jego zguby, stał się obecnie 
bardziej niż kiedykolwiek spokojny, rzeczowy i po­
wściągliwy.

Nie świadczy to oczywiście o tem, jakoby prasa 
narodowa nie odczuwaia wagi momentu lub nie umia­
ła roziwnąć należytej propagandy na rzecz swych 
list wyborczych. Jeśli jesteśmy spokoini wśród ogól­
nej gorąazki, pochodzi to stąd, że w czasie wyborów 
nie. byliśmy zmuszeni ani o jeden grymas zmieniać 
naszej fizjognomig że nie potrzebowaliśmy szminką 
teatralną charakteryzować rysów naszej twarzy, ani 
Przystrajać się w  tandetne kostjumy bohaterówr idei. 
wyznawanej i przypominanej tylko od święta i na 
użytek zewnętrzny. Jesteśmy tacy sam:, jakimi byli­
śmy przez cały czteroletni okres istnienia Państwu 
Polskiego i przedtem przez 30 lat pracy ideowej w 
domach niewoli, zasady nasze i dążenia są znane ca­
łemu ogółowi, zbrodnie przeciwko dobru Państwu, 
przeciw myśli narodowej i państwowej wytykaliśmy 
zawsze jasno, otwarcie i bez liczenia się z jakiemi- 
koKviek względami osobistemi czy partyjnemi, zwo­
lenników naszych i sympatyków' nie potrzebujemy w 
ostatniej chwili zyskiwać snosobami sztneznemi, bo 
nie możemy im ofiarować żadnych korzyści, prócz 

♦ tei jednej, największej i najdostojniejszej, jaka może 
stać się udziałem człowieka, żyjącego w zbiorowości, 
— oto przeświadczenia, że się postępuje w zgodzie 
z swojem sumieniem i poczuciem obywalclskicm. 
Programu naszego nie zmieniliśmy ani rta Jotę. ani 
nie potrzebowaliśmy okrywać go szychem i sztuczne- 
mi ozdobami wytartych frazesów dla zyskania w 
ostatniej chwili wyborców. Kogo nie przekonała na­
sza rzeczowa i wszechstronna krytyka rządów bcl- 
wederskiej lewicy w uągu lat czterech, tego rie 
przekonamy już teraz. Na nagłe nawrócenie, n? me­
tamorfozy Szawłów w  Pawłów nie liczymy. Ale też 
z drugiej strony pewni jesteśmy, że kto raz stanął 
w  iednym z nami szeregu, ten od nas odnaść nie 
może: chyba tak zwyrodniał i zdziczał moralnie i
umysłowo, że i bez opostacji stałby sic dla nas nie­
przydatny.

To właśnie aaje ram siłę wewnętrzną i możność 
zachowania spokoju wśród powszechnej gorączki.

Jesteśmy spokojni, bo nie mamy nic do zatajania

Nasza polityka za£rar|iczrja.
P. NARUTOWICZ TWORZY TEREN DLA „SAMO* DZIELNEJ" POLITYKI BELWEDERU.

Warszawa. (Teł. wł.) 18 paźdz. Dziś odbyła się 
w ministerstwie spraw zagranicznych, konferencja 
prasowa, na której p. minister Narutowicz dawa! wy­
jaśnienia 'co do polityki Polski w sprawie wypadków 
politycznych na bliskim Wschodzie i co do świeżo 
odbytej konierencji ministrów państw bałtyckich w 
Rewlu,

W  pierwsze, sprawie iząd polslb podziela umiar­
kowaną taktykę Francji i z radością powitał rezultat 
obrad paryskich, które doprowadziły do podpisania 
ukłaau. Rząd nie będzie spuszczał z  oka przebiegu 
dalszych rokowań, które mogą nas interesować. Spra­
wą, która wypłynie na konferencji w Skutari, jest 
uregulowanie warunków prawnych obywateli obcych 
państw w  Turcji, li regulowaniem tej sprawy będzie 
sję musiał zająć rząd polski.

-  Większą, uwagę poświęcić będzie musiał rząd poi 
ski konferencji, która ma być zwołana w sprawie 
cieśniń. Polska ma zapewniony dostęp do portów w

Braile i Gałaczu, a wsacutek tego sprawa aeśmń bar 
dzo ją obchodzi.

w  sprawie konferencji w  Rewlu udzielił minister' 
Narutowicz następujących młormacyj. Zjazd ten miał 
na celu porozumienie się państw bałtyckich i Polski 
w sprawie proponowanej przez Moskwę konferencji 
rozbrojeniowej. Z v yników tego zjazdu jest o. Naru­
towicz bardzo zadowolony Szeroko mówił on o je­
dnolitym froncie państw bałtyckich wobec Rosji, uwa 
żając stworzenie tego wspólnego frontu z? wielki 
sukces polskiej dyplomach'.

P. Narutowicz poszedł tak daleko, że w  termino­
logii zahczyi Polskę integralnie do państy bałtyckich.

Zbyt daieko idące sympatje bałtyckie p Naruto­
wicza są zrozumiałe. Chce on st worzyć teren dla „sa­
modzielnej11 polityki Belwederu. Z iednei strony p. 
Askenazj irytacją i arogancja psuje stosunek do 
Czech i Jugosławii, z drugiej strony p. Narutowicz 
opiera polską Politykę zagraniczną na efemerydzie 
banyckiej.

Instrukcje dla Barthou.
Paryż. (PAT.) PolraćBo, Barthou, który w komi­

sji odszkodowawczej miał przedstawić francuskie 
propozycje w  sprawie odszkodowań, miał otrzymać 
instrukcję aby ograniczył dyskusję do sprawy poda­
nia środków przeprowadzenia kontroli finansowej 
Rzesizy. Co do wy piaty odszkodowań oraz uregulo­
wania kwestji długów, rząd francuski przedstawi tę 
sprawę dupiero na konferencji finanso\vej w  Bruk­
seli

Paryż. (PAT.) Iiavas donosi, że francuski Komtr- 
projekt reparacyjny wypracowali eksperci komisji 
repąracyjnej razem z ekspertami ministerstwo skar- 
bu i ministerstwa spraw zagranicznych ood przewo­
dnictwem Bartnou. Dziś projekt ten ma być przedło­
żony Poincaremu. Sądzą, ze projekt francuski będzie 
znacznie cioKladmiej opracowany od Projektu opra­
cowanego w  sierpniu br. z okazji konferencji lon­
dyńskiej.

ani markowania. Wśród naszego ooozu nic było ani 
bryło wskiego bagna; naszym działaczom nikt nie 
afer dojlidzkich, ani bardlowskich szachrajstw, ani 
może zarzucić, że się na polityce i posłowaniu wzbo­
gacili, jak Witos i Slapniski, iak socjahści Chudy lub 
Klemensiewicz. Natomiast wielu możemy wskazać 
naszych ludzi, którzy w czasie wojny i później duża 
część swego majątku na cele publiczne ofiarowali. 
Dlatego naszym zwolennikom nie potrzebujemy wzo­
rem ludowców dawać instrukcyj, że jeśli na wiecu 
ktoś przypomni jakąś brudną sprawę stronnictwa, to 
„trzeba na niego wsiąść z pyskiem i zagrozić sądem", 
ale nie skarżyć. ,

Jesteśmy spokojni, bo nasz ideał życia zbioro­
wego nie zachwiał się, iak u socjalistów polskich, ale 
przeciwnie, z  dniem każdym nabiera soków żywot­
nych, zapuszcza mocne korzenie w  podłoże rzeczy­
wistości i urasta do rozmiarów wszechstronnie wy­
kończonego poglądu na świat, który, oparłszy się na 
przesłankach metafizycznych, obejmuje całość życia 
duchowego, moralnego i praktycznego. Dlatego me 
potrzebujemy wzorem socjalistów, czując wątłość i 
mdłość naszego programu ratować się odezwami, tak 
silnie podlanemi sosem bolszewickim, że rząd, który 
je przepuścił pod firmą P. P. S. na łamach „Robotni­
ka", skonfiskował je, gdy zostały przedrukowane 
Przez komunisty czny „Związek miast i wsi1'.

Jesteśmy spokojni bo nasz eaiokształt polityki 
zagranicznej tak jest jasno sformułowany i na tak 
niezbicie racjunalnych opiera się przesłankach, że nie 
potrzebujemy naśladować zbrodniczej i wyraźnie 
antypaństwowej roboty „Wyzwolenia'1. którego 
członkowie na kresach przyrzekają wzainian za głosy 
wyborcze działać w Sejmie i Senacie w kierunku 
utworzenia samodzielnych republik białoruskiej i 
ukraińskiej, luźnemi tylko węzłami z okrojoną Polską 
związanych.

jesteśmy spokojni, bo opieramy się na zdrowiu 
moralnem i pohtycznem naszych wyborców, więc nic 
potrzebujemy wzorem rozmaitych centrowych karie­
rowiczów i rycerzy przemysłu czapką i papką jednać 
sobie zwolenników na prawo i lewo, ani żebrać o 
podpisy na listach u żydów, ani nie potrzebujemy 
fałszować historii, jak to czyni p. Ehrenberg, który, 
wysługując się Belwederowi, zełgał gładko, że „jene- ,

I raj Haller oma' nie wywołał pod Warszawa nieobli- 
J czalnej w skutkach katastrofy.

Jesteśmy spokojni, bo wiemy, czego chcemy i do 
czego dążymy, bo jesteśmy pewni, że pójdzie z* nami 
każdy, kto potrą u narodowo nie tylko czuć i myśleć, 
kto — jak to niedawno znakomicie ujął prof. Grabski 
— pragnie,

1) aby Polska była jednolitem państwem nąro- 
dowem; ,

2) aby gminny, powiatowy i wojewódzki samo­
sąd  był organem współpracy społeczeństwa- z wła­
dzą państwową dla gospodarczego podniesienia kram 
i postępu narodowej kultury;

3) aby Polska w swej gospodarce finansowej 
zrównała się z państwami zachodniemi;

4) aby rozkwit polskiego rzemiosła, przemysłu i 
handlu zabezpieczył narodowi dysponowanie gospo- 
darczemi siłami Polski i uniezależnienie sie od żydów;

5) aby Polska stała się państwem praworzadnem, 
woluem od nieobliczalnych eksperymentów społe­
cznych i szalonego ryzyka politycznego;

6) aby cywilizacja polska opierała sie na zasa­
dach nyodowych i chrześcijańskich, a nłe na żydow­
skim iiihihzmie moralnym;

7) aby ekspansja dziejów narodu szła ku morzu, 
kt zachodniej gospodarczej i społecznej kulturze, a 
nu ku stepom ukraińskim ku azjatyckim zwyczajom 
politycznym i despotycznym metodom rządzenia.

Jesteśmy wreszcie spokojni, bo nie wołamy, jak 
lewica: „z Piłsudskim Polska stoi lub upada1, bo nie 
opieramy się- na kruchej podstawie osobistej, ale sa 
sile idei i na potędze twórczej myśli. Jeśli zwycięży­
my, bedzie to iuż rzeczą drugorzędną i nieistotną. 
Icza na czele stanie Dmowski, Korfanty, Trampczvr- 
ski. czy kto inny. bo ktokolwiek nim będzie, będzie 
miał za sobą naród i ducha iego dziejów, który mu 
pozwoli jasną i prostą drogą jrowieść Państwo ku 
jasnej Przyszłości.

Jeśb zwyciężymy — niecierpiąca zwłoki napra­
wa RzeczypospolTej ;n capiie et membris rozpocznie 
się zaraz, jeśli nas przemoże moc ciemności, będzie­
my latowali Państwo od zguby drogą twórczej opo­
zycji. W  każdym razie nie wątpimy ani na chwile, 
am rąk bezczynnie nic założymy.

Dlatego jesteśmy spokojni wśród gorączki.
v - )
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Wszechnicy J a g illo M ie j,

(Korespondencja własna.)

Kraków, 18 października.

Kraków stał się we wtorek wiaowmą olbrzy­
mich demonstracji, jakie urządziła akademicka mło­
dzież narouowa, przeciwko lewicowo-kcnserwatyw- 
nytn czynnikom, rząuzącym na Uniwersytecie Jag. 
1 wv>góle w Krakowie oraz przeciwko żydom.

Jak wiadomo, narodowa młodzież akadem. w 
Krakowie w związku z odbytym niedawno wiecem 
akademickim we Lwowie w sprawie . zmniejszy,ua 
ilości żyuów na wszechnicach polskich do J l k , zwo­
łała podoony wiec ogólncakademicki na poniedzia­
łek b. tygodnia. Władze akademickie z  rektorem 
Natansonem oraz z prorektorem Estreicherem na 
czele odmówiły jednak stanowczo pozwolenia na 
odbycie wiecu w gmachu uniwersyteckim i wręcz 
zakazały jego zwoływania wogóie, tłumacząc nie­
słychane swoje stanowisko tem, że młodizieźy kra­
kowskiej nie wolno mieszać się do postulatów mło­
dzieży lwowskiej, oraz że o sprawie żydowskiej nie 

. wolno mówić na uniwersytecie.
To oświadczenie rektora wywołało wśiócł mło­

dzieży i w’ całym Krakowie ogromne wzburzenie. 
Jako głównego kierownika tej obrony żydów opi­
nia wskazała odrazu prorektora Estreichera, który 
jest sprężyną polityki Uniwersytetu krakowskiego.

Młodzież narodowa, ufna w poparcie ogóji mło­
dzieży polskiej, bez różnicy na programy ideowo- 
polityczne, zwołała wobec tego wbrew zakazowi 

■prof. Estreichera i idącego na jego pasku rektora 
Natansona, wiec, który miał się odbyć we wtóre,!*.

Prof. Estreicher chwycił się jednak nwsłyciiane- 
go w dziejach życia akademickiego środka, aby 
tylko przeszkodzić wiecowi, który miał się stać 
świetną i oibrzyrnią manifestacją narodową Oto 
władize akademickie wezwały przed wiecem policję, 
aby przeszkodziła zwołaniu zgromadzenia. Istotnie 
policja przybyła w bardzo znacznej ilości przed 
gmach Sokoła gdzie wiec miai się oaoyć i ot v.nv- 
wszv budynek nie wpuściła wielotysięcznych tłu­
mów młodzieży, przy oyłych na wiec. Nie chcąc do­
puszczać do awantur, któreby mogły doprowadzić 
do nieobliczalnych skutków, inicjatorowie wiecu we­
zwali zgromadzonych do demonstracyjnego po­
chodu przez miasto.

Pochód młodzieży narodowej Uniwersytetu 
krakowskiego wśród śpiewów potężnej Poty ruszył 
przez ulice miasta i zatizymal się pod gmachem 
Wszechnicy. Tu dopieio młodzież dowiedziała się, 
żc w budynku odbył się właśnie wiec żydów, któ­
rzy protestowali przeciwko ograniczeniu „wolno­
ści nauki". Fakt ten, który_ błyskawicznie rozszedł 
się w tłumie, wywołał szalone wzburzenie.

Delegacja, która udała się natychmiast do re­
ktoratu, trafiła właśnie na obrady Senatu. Założy­
wszy protest przeciw praktykom władz aicademic- 
kich, które użyły policji przeciwko młodzieży, dele­
gaci zażądali wyjaśnienia, dlaczego w. uniwersyte-* 
cie odbył się wiec żydowski. Tu dopiero wykryła 
się fałszywa gra prof. Estreichera. Oficjalnie oświad 
czył rektor delegacji, że o wiecu żydowskim nic(!) 
nie wiedział (!). Na wniesione zażalen:e delegacji, że 
młodzież polska musi tułać się po obcych budynkach 
w  sprawach obchodzących ją najżywiej, rektor 
„wyjaśnił", że pozwolenia na wiec nie udzielił, są­
dząc, że może on mieć charakter polityczny (!). Na 
żądanie delegacj. rektor udzielił wreszcie pozwole­
nia na odbycie wiecu w sprawie żydowskiej, który 
też odbędzie się w tych dniach.

W  ten snosób zakulisowa akcia. orowadzona 
austrjackimi metodami przez prof. Estreichera, zo­
stała udaremniona dzięki zwartemu frontowi mło­
dzieży narodowej. Pumimo intencji proh Estreichera, 
z murów Wszechnicy krakowskiej padnie żądanie 
zmniejszenia liczby żydów na Uniwersytecie. Po­
stawa narodowego bloku młodz:eży okazała się wre­
szcie silniejsza od przymierza lewicowo-żydowsko- 
cstreichorowskiego. Zwycięstwo na wiecu, który, 
jak się dowiadujemy, ma się odbyć w  najbliższy po- 
niedz:ałck, będzie przygwożdżeniem, mafji konser- 
watywno-socjalistycznej, żerującepw Krakowie od 
czasu wojny.

UROCZYSTOŚCI BUKARESZTEŃSKIE.

Bukareszt. (PAT.) Wczoraj odbyt się w  pałacu 
królewskim wielki obiad galowy z udziałem 220 
osób. Dzisiaj rano wi sali tronowej przjąmowała ru­
muńska para królewska zagranicznych książąt krwi, 
misje zagraniczne oraiz korpus dyplomatyczny. Na­
stępnie składało hołd 10.000 przedstawicieli rumuń­
skich miast i miasteczek, poczem odbył się wydany 
na cześć merów bankiet ood przewodnictwem bur­
mistrza Bukaresztu. Wkońcu odbyło s,ę przedstawie­
nie galowe w  teatrze nai odowjnn.

„flPPŁLO ; w y św ie tla  
ty lk o  przez parę dni

Kowieńskie apetyty na Kłajpedę
Gadńsk. (PAT.) „Dziennik Gdański" donosi z 

Kłajpedy: Kłajpedzkie dzienniki ogłosiły pismo Litwi­
now, zwolenników samodzielności Kłajpedy, wysto­
sowane do Rady ambasadorów. W  piśmie tem Li­
twini wskazują na agitację uprawianą przez gen. 
Nugjewiczusa, który co kilka dni przybywa na ob­
szar Kiąjpedy i prowadzi tam intrygi polityczne i 
uprawia szpiegostwo wojskowe na rzecz Litwy. 
Agitatorzy ogłaszają, że Litwini nie spoczną, aopoki 
nie zagarną cały obszai Kłajpedy drogą zamachu 
wojskowego. Wooec tego pismo zwraca się do Ra­

dy ambasadorów z prośbą o udzielenie komisarzowi 
państw1 sprzymierzonych w Kłajpedzie polecenia, aby 
nie dopuszczał na obszar. Kłajpedy agitatorów litew­
skich, i wyrażają pragnienie, aby Kłajpeda pozostała 
wolnem państwem, pod ochroną jednego z państw 
sprzymierzonych. Wkońcu aurorowie pisma zazna­
czają, że państwa sąsiednie, a zwłaszcza Polska, 
nie będą miały dostępu do portu Kłajpedy, i w icn 
sposób Litwini doprowadzą ostatecznie do upadku 

j Kłajpedy.

(5 układ handifowy z T^osja.
Warszawa. (Teł/ wid 18 października. Dowia- 

dujęmj się. te wkrótce mają się rozpocząć rokowa­
nia w sprawie .układu handlowtgo polsko-rosyjskie­
go. Lpra\N a ta była poruszana w czasie pobytu Czi- 
czcrma w Warszawie. • -

Genewa. (PAT.) Przedstawiciele.komitetu ara 
Nansena na Ukrainę donoszą, że akcja pomocy1, pro­
wadzona przez władze sowieckie, musiała być 
wskutek bruku środków obecnie przerwana. W yło­
niła się konieczność zamknięcia wielu istniejących 
kuchen. Władze sowieckie są wszędzie bardzo za­
dłużone, a w niektórych okręgach winne są poważne

sumy P'enięzne orgamzacj1 Nansena. Sekretariat dra 
Nansena komunikuje, że władze sowieckie nadesłały 
zna aiicnne wiadomości w srorawie zbiorów. Na o- 
sta niej konferencji delegatów okręgów' objętych 
głodem oświadczano publicznie że w  ciągu dwócn 
lub tizeeh miesięcy głód zapanuje w  ztmegnej części 
prowincji, a luaność po wyczeipaniu zapasów będzie 
oczekiwała pomocy rządowej. Specjalnie ■wymieniono 
okręgi Donn, Carycyna i Mikołajewska. W  niektó­
rych okręgach mieszkańcy1 DoUzetniją pomocy już 
obecnie, w innych zaś, wedhrg obliczeń 35-40 pre 
ludności będzie- potrzebowało pomocy przed Bożem 
Narodzeniem. . *-

Traktat i S. H. S.
Warszawa. (Tel. v ł.) 1S paźdz. Wczoraj na po­

siedzeniu delegatów1 rządu polskiego i misji jugosło­
wiańskiej zakończono ostatecznie omawianie tekstu 
i ustalenie treści poszczególny ch artykułów umowy 
polsko-jugosłowiańskiej. 18 brn. popołudniu mijiister 
Strassburger wydał przyjęcie na cześć delegacji. Pra­
wdopodobnie 19 bm. podpisany zostanie traktat nan- 
dlowy poisKo-jUgosiowiański.

Warszawa. (Tel. wh) 18 paźdz. Rokowania han­
dlowe jaiponsko-polskie dobiegają kśńca, tak że pod­
pisanie umowy nastąpi w  ciągu przyszłego tygodnia.

SPRAWA JAWORZYNY.

Warszawa, (le i. w ł ) 18 naźdz. W  sprawie Ja­
worzyny, która jest obecnie przedni,otem obrad ko- 
nnsii prawnej Rady ambasadorów, dowiadujemy się. 
że nasze życzenia będą w  pewnej mierze uwzględ 
nione.

RLEWAKUACJA MIENIA POLSKIEGO.

Warszawa. (Tel. wł.) 18 paźdz. Eksperci war­
szawscy delegacji .polskiej w  mięszanej Komisji re- 
ewakuacyjrej rozpoczęli przyjinowame przybyłego 
dziś z Rosji transportu reewakuowanego mienia. 
Przybyło 24 wagony, w  tem 17 wagonów dzwonów, 
dalej maszyny fabryki papieru Szyllera, akty Herol- 
dji Królestwa Polskiego, reszta mebli z Zamku, k u ­
tych arrasami itd.

WYBOR\ W  ŁOTWIE,

Rj ga. (PAT.) Wedle ostatecznych obliczeń, w 
czasie wyborów do sejmu łotewskiego uzysKała lisia 
polska w Lctgalji 34.170 głosów.

MIĘDZYNARODOWA k o n f e r e n c j a  
KOLEJOWA.

Warszawa. (AW.) 7 listopada w Lucernie roz­
pocznie się europejska konferencja kolejowa, która 
ma za zadanie ustalić komunikację międzynarodową 
państw europejskich od połowy r. 1923. Oanośne linje 
komunikacyjne europejskie tych pociągów, które do­
tyczą Polski, sa następujące: pociąg Bukareszt—
Ostenda (przez Lwów, Kraków, Katowice, Wrocław, 
Berlin). pociąg pospieszny Warszawa—Gdańsk 
(przez Malborg, transytem przez niemiecki brzeg W i­
sły), ten ostatni pociąg skróci komunikację między 
W7arszawą a Gdańskiem. Z ramienia rządu polskiego 
w konfercncii tej weźmie udział wicedyrektor depar­
tamentu ruchu w ministerstwie 'koleń ip. Moskwa w 
towarzystwie przedstawicieli odnośnych dyrekcyj 
kolejowych.

Warszawa. (AW.) „Przegląd Wieczorny" podaje, 
że zapowiadana od 1 listopada br.’ podwyżka taryf 
kolejowych nie jest jeszcze pewna. Projektowana 
podwyżka o 100 proc. taryfy osobowej i o 5C proc. 
towarowej będzie tematem obrad zainteresowanych 
ministerstw.

Sprawy włoskie.
Rzym. (PAT.) Rada ministrów pruponuje otwar­

cie pai iamertJi; na 7 listopada, Pozatem przyjęto na 
wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów projekt 
dekretu o uznaniu dnia 4 listopada za święto naro­
dowe włoskie.

Rzym. (PAT.) „Giomale di Italie" dcm osi z Ro- 
vigo o nowe-in zwycięstwie koalicji narodowo-faszy­
stowskiej w tej prowincji, gazie podczas wyborów 
samorządowych w  60 gminach na ogólną liczbę 62 
zwyciężyli kandydaci koalicji. T (uprzednio dominował 
w tej prowincji blok soeiaJisryczno-ludowy.

Berlin. (PAT.) Dziś odbyiy się ostateczne nara­
dy rządu Rzeszy z rzeczoznawcami nad kwestią 
mających być wypuszczonych w obieg bor,óur skar­
bowych. Najmniejsze bony maja odpowiadać war­
tości 25 dolarów, tudzież 50 i 75 dolarów.

Berlin. (Tel. wł.) 18 października. Niemcy maja 
wydać szereg zarządzeń, utrudniających wjazd do 
kraju, Zarządzenia te mają tia celu zmniejszenie dro­
żyzny.

Genewa. (PAT.) Dziś otwarto tu 4-ry między­
narodowy kongres prasy. Reprezentowani są przed­
stawiciele 54 państw. Prezydentem wybrano pono­
wnie loraa Bournehana. Konferencja potrwa 14 ćbii.

—z—
Warszawa. (Tel.) wł.) i8 paźdz. Naczelnik Pań; 

stwa podpisał nominację p. Konstantego Skirmunta 
na posła nadzuyczajnego i mmisira pełnomocnego 
Rzplitei w Londynie, oraz p. Dra Wróblewskiego na 
posła nadzwyczajnego i ministia pełnomocnego Rzp.- 
litej w Waszyngtonie.

Warszawa. (Teł- wł.) 18 października. Dowiadu­
jemy się. że na Konłerencj' ministrów w Rewłu spra­
wa naszego stosunku do Litwy kowieńskiej wcale 
nie była poruszana.

Warszawa. (PAT.) W  związku z aktami sabota­
żowymi, uprawiunwmi przez Ukraińców, oraz ze 
sprawą rozszerzenia właściwości sądów doraźnych 
na obszar Małopolski, uznał minister sprawiedliwo­
ści za niezbędne rozciągnąć szczególny nadzór nad 
sprawam, karnemi wynikłem! na tym obszarze i dla 
wzmocnienia działalności urzędów prokuratorskich 
delegował sędziego Ldwarda Lorenza do Lwowa i 
do innych miast okręgu apelacji lwowskiej.

DZIELĄ LENINA.
\

Wiedeń. (A W ) „N. Fr. P-esse" donosi z Rvgi, 
że staraniem moskiewskiego nakładu państwowego 
wyjdzie zbiorowe wydanie dzieł Lenina w 19 tomach. 
Redakcja została powierzona specjalnej komisji pod 
przewodnictwem Kanucniewa.

ŚLUB WILHELMA.

Wiedeń. (AW.) „N. W. Abenoblatt" donosi z Ber­
lina, że ślub b. cesarza Wilhelma odbędzie sie 5 listo­
pada br. w  Dorn. §lub będzie kościelny i cywilny. 
Tego ostatniego udzieli burmistrz miasta Doorn. Na 
ślub zaproszono około 50 osón.

i



„SŁOWO POLSKIE'1 nr. 240 z . 20 peidteflfnika 1922 3

Naruszenie suwerenności
Rzeczypospolitej Polskiej,

(Oświadczenie Zv, iązku Obrony Kresów Zachodnich).

„DeutsciihunsbJid" zw-TÓuił się w listopadzie 
i 921 r. do L.gi Narodów z memorj«łeni w sprawie 
rzekomych nadużyć Rządu Polskiego w stosunku do 
Niemców. Komisja prawników, ustanowiona dia zba­
dania spra w i„emicckich, przedłożyła dnia 30. wrze­
śnia br. Kadzie Ligi Narodów swą opinię, która idzie 
po linji zadań niemieckich, a zarazem naiusza pra­
wa suwerenne Państwa Polskiego. Chodzi tu zwla-: 
szcza u sprawę osad anulacyinych, przechodzących 
albo na własność Państwa Polskiego z samego pra­
wa, albc podlegających likwidacji.

Bezprawncm bilo już samo wniesienie nieniu- 
ljalu z unia 12. ILiopada 1921 r. przez „Deutsch- 
lumsbund do Ligi Narodów :

1) ponf# je ynje członkowie Ligi Narodów
jako tacy, ij. Państwa poszczególne, mogą zwra­
cać Uwagę Ligi Narodow na przeKroczmńa zobowią­
zań, przyjętych t. z w. traktatem o mniejszościach. 
Tak postanawia !2 artykuł tegoż traktatu z dnia 28. 
czerwca 1919. „Duitsclńumsbund11 zaś nie .iest su­
werenny a przysługują mu tylko polskie prawa we- 
wnętrzno-pańsiwowe.

2) Ponieważ ,.I leiuschtimisbund1' sprawę ściśle
wewnętrzną, «a*\\ a rautowaną artykułem 92 i 255
Traktatu Wersalskiego me, tylko Polsce, lecz także 
Francji i Belgii, motywuje argumentami, wynUają- 
cemi z  traktatu o mniejszościach. Sprowadza wobec 
tego sprawę wewnętrzną o charakterze sporu pra- 
wmego ponnęuzy Rządem Polskim a jego obywate­
lami do zagadnienia narodowościowego, co jest fał­
szywe i sprzeciwiające się zobowiązaniom między­
narodowym, zaciąginętym przez Polskę.

Bezprawnym było wobec powyższych tpcwodow 
rozpatrywanie memoriału „Deutsdituiiisbimdu11 przez 
Ligę Narodów dnia 14. stycznia i 28 marca b, r., 
oraz zarządzenie ws trzymania eksmisji kolonistów- 
Dalej bezprawnym  było przyjęcie opinji komisji pra­
wnuków dnia 30. września br. z ty chże powyżej wy 
niienioiivch powodów.

Rząd Polski nic powinien i nie może zgodzić się 
na uznanie opinji komisji prawników, albowiem:

1) Rząd Polski jest związany prawem obowią­
zującym na ziemiach polskich. Niemiecki kodeks cy­
wilny (par. 985 -981)), ustanowiony przez Niemców, 
sainy ch opiewa, że praw-omoenuść kontraktów istnie 
je dopiero pu udzieleniu sądowego przewłaszczeria, 
czyli że nabywca musi być zapisany w księaze 
gruntowej jako właściciel danej nieruchomości W o­
bec lego kontrakty zawarte a nie uprawomocnione 
przed rozejmem nie są ważne na mocy kodeksu nie 
mieckicgo a opmja komisji prawniKÓw sprzeczna jest 
z postanowieniami tegoż kudeksu, dotąd obowiązu­
jącego na ziemiach b. dzielnicy pruskie), wskutek 
czego narusza suwerenne prawa Rzeczypospolitej 
Polskiej przez mięsziuiie się do ustawodawstwa we- 
wnętrzno-państwowego.

2) Traktat Wersalski uprawnia państwo, rewin­
dykujące sw-e ziemie od Rzeszy Niemieckiej, a więc 
i Polskę, do nieuznania zobowiązań zaciągniętych 
przez Rząd Niemiecki, z czego zresztą korzystają 
inne państwa a nawet sama Liga Narodów na 
terenach mandatowych (kolonje nierrriecKie). Na za­
sadzie tego uprawnienia Rząd Polski nie potrzebuje 
uznać (kontraktów dzierżawnych zawai tych przez 
komisję kolonizacyiną z kolonistami niemieckimi i 
może wbrew- opinji komisji prawników umowy tc 
unieważnić.

Z powyżej wymienionych powodów sirołeczeń- 
stwo polskie zorganizowane w Związku Obrony Krc 
sów Zachodnich uważa, iż opiiija komisji prawników 
przedstawiona przez delegata brazylijskiego n. de 
Gam ę, dnia 30. września na zgrom adzeniu  Ligi Na­
rodów jest nie do przyjęcia dla Polski i Rządu Pol­
skiego :

1) Opinia ta bow iem jest sprzeczna z traktatami 
iniędzynarodowemi gwarantującemu prawa Polski;

2) zarazem narusza ustrój wewnętrzny Państwa 
PolsKicgo (ustawę sejmową z 15. iipca 1922 r. i ko­
deks niemiecki);

3) oprócz tego opinia komisji prawnuków idzie 
w- kierunku zmuszania Rządu Polskiego do uprawia­
nia kolonizacji niemieckiej na polskich ziemiach i do 
niczein nieuzasadnionego utrwalenia ży iolu wro- 
giego, antypaństwowego. Przyuzem opinia komisji 
prawników- wyrządza szkodę ogromną tysiącom osa­
dników polskich, którzy już objęli osady.

W  obronie naszych ziem, odw iecznie polskich, 
w obronie słusznych i traktatami zagwarantowanych 
praw- wewnętrzne czy zewnętrzno-państwmw ych, 
Związek Obrony Kresów- Zachodnich zwraca się do 
Rządu Polskiego, by korzystając z praw swycl w 
całej rozciągłości, nic nznal opinji opartej na błe- 
dnjch przestankach i kizywdzącej prawa i intere^'7 
narodu polskiego. Zarazem Związek O. K. Z. zape­
wnia wssś sikich zainteresowanych osadników pol­
skich, źc społeczeństwo polskie zorganizow-atie w- 
Związku O. K Z. stac będzie niezłe,mnie r.a straży 
ich praw- whicw uroszczeuiom „Deiitschuimsbun- 
dówr“ ilp. antę państw owych organizacy.i.

Związek Olirony Kresów Zacnodnich.

Przedsienie w Anglii.
L. GEORGE TWORZY NOWĄ PART JE.

Lonć/yn. (Tel. w ł > 18 października. Niepiewne | 
położenie osratnicn dni zaczyna się w-yjaśniać. W 
kołach politycznych twierdzą, iż w-eóług wszelkiego 
praw-dop^dobieństwa rząd jeszcze w- ciągu bieżące­
go tygodnia rozwiąże parlament.

Oznaczałoby to, że Lloyd George zdecydow-ał 
się nie ustępować, lecz podjąć walkę ze swoimi pize- 
ciwmkami. Przyjaoieie Lloya George‘a zapew-niaja, 
iż Lloyd George ma najlepsze widoki utworzenia 
nowej partji. Jako przywódca tej nowej padi-i objął­
by on i w- nowym gabinecie tekę prezydenta mini­
strów-. Czy do tzw-. partii L. George‘a v-eszłahy też 
lewica unjonistów-, jest rzeczą absolutnie nieprzewi­
dzianą. buro popołudniu odbędzie się zjazc, nnjoni 
stów, na którym zapadnie też i w  tym w-zględzie 
decyzja. Jeśli Chamberlain1 owi uda się pozysKać w-ię- 
kszość dla L. George a, wówczas zwycięzcą w gnze 
będzie znów L. (jeorge.

Londyn. (Tel. wj3 18 października. Mowa L. 
(ieorge‘a w Leeds bęazie stanowczo punktem szczy­
towym wielkiego Tygodnia politycznego w Anglji. 
Gd dziś do solioty wy głosi nie mniej jak 13 mówcńv- 
wszystkich odcieni partyjnych przemó- ic.iia publi­
czne.

Londyn. (AW.) YV najbliższym czasie pojaw-i się 
dekret królewski w sprawie rczw-iązania parlamentu

i rozpisania wyborów. Niewyjaśnione dotąd stosunki 
skonsolidowały Sie do tego stopnia, iż obecnie jest 
rzeczą pewną, że 4 stronmetw-a polityczne, które w 
tej chwili tw-orzą się, wezmą udział w walce wybor­
czej. I. pewny Ji źródeł donoszą, że Lloyd George 
we czw ar lek zgłosi swą dymisję, jeżeli konserwatyści 
wystąpią, też przeciw niemu. Prawdopodobnie utwo­
rzony zostanie gabinet konserwatywny z lordem 
Derby na czele.

Londyn. (AW.) Konserwatywni członkowie gabi-' 
netu postanowili odbyć we czwartek konferencję, na 
której rozstrzygnie się los dotychczasowej pohtyk. 
koalicyjnej. Wrazie dymisji Lloyd Georgea ustąpi 
również Chamberlain.

Wiedeń. iAW.) ,;N. Fr. Srcssc11 donosi z Londy- 
nu, że unioniści poczernili już przygotow-ania do kam- 
panji wyborczej. Stronnictw-o mianowało 420 kandy­
datów. Spodziew-ają się, że co najmniej połowa listy 
przejdzie przy wyborach. „Daily Telegraph“ pisze: 
Ostatnie wypadki polityczne ćowoazą, że zerwaniel 
koalicji byłoby nieszczęściem dla kraju. „Wesiminstei 
Gazette“ zaś w-j-raża zdanie, że dotychczas żadnemu 
stronnictwu nie udało się dociec taiemnicy polity­
cznych planów L, George‘a. z wyjątkiem faktu, że 
zniszczył on koalicję, nie wie się nic pewnego.

Przed korifęrericjć! pokojową.
Paryż. (PAT.) Rząa francuski odpowiedział w 

zasadzie przychylnie n? propozycję angielską zw-o- 
łania do Londynu na 20 bm. konferencji -zeczozuaiw- 
oów w- celu przygotowania ki?tiziri ekonomicznych i 
finansowych traktatu pokojowego z Turcją. Co się 
tyczy wyboru Londynu jako miejsca konferencji PO; 
kojowej, . wskazał rząd francuski na nieldloigodnosć 
takiego wyooru, zwłaszcza wobec ustatnich angieł- 
skich mów- politycznych jawnie an yturecłcch. Riząd 
francuski zaproponuje Paryż, jako najwłaściwsze 
miejsce konferencji pokojowej.

Paryż. (A\Y.) „Pent Parisien11 donosi, że rząd 
francuski zgadza się na propozycję angielska w- spra­
wie wschodniej z zastrzeżeniem, by konferencja zo­
stała zwołana do Paryża. Havas donosi z Konstanty­
nopola, że zgromadzenie narodowe Angory trwa przy 
żąaaniu, by konferencja odbyła się w Smyrnie.

Paryż. (PAT.) Dzisiejsze dzienniki zamieszczają 
wiadomości z Tracjl w edług których sytuacja w Tra 
cji staje się coraz poważniejsza. Ludność ucieka w 
popioohu, a w-ojska greckie zupełnie zdezorganizo­
wane, grabią i palą. Ludność grecka, a zwłaszcza 
ur Łędnicy greccy otrzymali hasło, ażeby w-szystko 
z  kraju w-yw-ozić co się da, a przede wsaystkiem zbo­
że.

Leafield. (PAT.) Na terenie Tracji wschodniej 
zebranych jest 9 komisyi międzysojuszniczych, ma­
jących iza zadanie czuwanie nad porządkiem oraz 
naid ewakuacją Tracji przez wojska gredcie Komisje 
te mają do rozporządzenia 8—9 batalionów- wojsk 
międzysojuszniczych.

Angora. (PAT.) Deputowani angorskiego Zgro­
madzenia narodowego w  okręgach racji zdadzą się 
w- najbliższych dniach z Angory do Mitdanji, a stam­
tąd drogą morską do Tracji

Angora, (PAT.) Mustarfa Kemal Pasza wygłosił 
na zgromadzeniu narodowem mow-e, w  której dał 
dokładny pogląd na v-ojsko\ve operacje armji fran­
cuskiej i omówił spraw-ę 'wolności cieśnin. Kemal Pa­
sza zaznaczył, że Turcy byli pierwszymi, którzy żą­
dali tej1 wolności. Ponieważ w Mndanji uchw-alono 
oddanie Tracji Turcji, armia turecka będzie trzyma- 

I na zdała od cieśnin morskich aż do chrwil-1 zawarcia 
pokoju.

Lonó.n. (PAT.) Według informacji przedstawi- 
ciolal Havasa. rząd angielski zaprotestow-ał u rządu 
włoskiego przeciwko wymówieniu przez Włochy 
traktatu w- sprawie Dodckanezosu. Rząd angielski 
stoi na stanowisku, że Jest to sprawa międzynarodo­
wa i że tpowinna stanowić jeden z punktów- p/ogra 
mu przyszłej konferencji pokojowej.

Gospodarka Konstantyna greckiego.
Ateny, i PAT.) Dokumenty znalezione w mini­

sterstwie spraw zagranicznych ujaw-niają szereg na­
dużyć, popełnianych za czasów- panow-ania Konstan­
tyna. Ustalają one mianowicie, że w-y-dano dziesiątki 
nnljonów- na propagandę na --zeca Konstantyna za­

granica, podczas gdy w skarbie brakowało pienię­
dzy na pokrycie poborów oficerów i żolniei zy.

Ateny. (PAT.) Rada ministrów postanowiła, że 
wybory do now-ego narłamentu odbędą się w- gru­
dniu.

Z s ę jm u  g ó r n o - ś , lą s k ie g o .
d o k ł a d n o ś ć  INFORMACJI P a .Ta .

Katuv ice. (PATA Na dzNiejszem 4-tem posie­
dzeniu Sejmu górnośląskiego toczyła się- y  dalszym 
ciągu dyskusja nad ueklaracia prezydeiuu mmis rów 
Nowaka. Pierwszy przemawiał niemiecki reprezen­
tant przemj siu górnośląskiego Sabat, który omówi­
wszy potrzeby przemysłu górnośląskiego, oświadczył 
że stronnictwo jego przyjmuje do wiadomość-' de­
klarację prezydenta ministrów Nowaka, oczekuje je­
dnak, że po słowach nastąpią czyny. Następny mów­
ca ks. Brzózka wyraził żal, że prezydent Nowak w 
swej deklaracji nie wspomniał ani słówkiem o po­
trzebach Alaska Cieszyńskiego, Omawiając spraw-ę 
Śląska Cieszyńskiego, mówca porusza sprawę re­
formy rolnej na Śląsku Cieszyńskim i uzasadnia ko­
nieczność ostatecznego uregulowania sprawy parce­
lacji. Ks. Brzózka domagał się dale. budowy kolei 
łączącej Śląsk Cieszyński z Górnym Śląskiem 1 re­
sztą Polski. Następnie poruszył stosunki żywnościo­

we i drożyźniane. W  arugiej części swego przemó­
wienia ks. Brzózka polemizował z w-czorajszyini w y­
wodami p. Paluszkiewicza. Następnie zabrał glos p 
Grajec, który uzasadniał konieczność uregulowania 
urlopów- robotniczych i zaprowadzenia na G. Śląsku 
Rad węglow7ycIi. Mówca krytykował sprawy kole- 
jow-c oraz działalność poiicji na zebraniach. W  koiicu 
polemizował z wy.w odami p. Korfmtego Następnie 
zabrał głos p. Adamek, odnowiadaiac na wczorajsze 
przemówienie u. Korfantego.

Kałow-ice. (Tel wł.) 18 pazdz. Katowicki oddział 
PATa rozesłał wczoraj do prasy komunikat, w któ­
rym donosi, że Korfanty przemawiał za wprow-a- 
azemern waluty górnośląskiej na G. Śląsku. Dzisiej­
szy ..Goniec Śląski11 piętnuje tę wiadomość, jako 
kłamliwa. W  rzeczywistości przemawiał Korfanty 
przeciw- wprowadzeniu waluty górnośiąsKicj, a za. 
jaknajszybszem wprowadzeniem wmluty polskiej
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Niepojęta względność-
Traktat wersalski i inne akty, krępujące nas w 

: najwyższym stopniu w dziele uwolnienia Polski od 
niemieckich pasożytów, pozostawiły jednak pewne 
dziedziny, w iktórych choć częściowo możemy po 
odzyskaniu niepodległości politycznej, wyzwolić się 
z  nieznośnego ucisku niemczyzny. W  tych szczu­
płych ramach pozostawionych nam swobód, mie­
szczą się Polonie niemieckie i te majątki, które po 1. 
styczma 1908 roku zostały przy pomocy komisii ko- 
lonizacyjnej wykupione.

Takich kolonij było 2.51)0 mniej więcej, a mająt­
ków 85. Nie licząc majoratów, ziemi dawniej naby­
tej itd...

Zdawałoby się więc, że w  podanym stanie rze­
czy, iedna z najważniejszych, najgwałtowniejszych 
potrzeb naszego państwa jest natychmiastowe bez­
zwłoczne zlikwidowanie tej sprawy i, zdawałoby się, 
że roczny termin oowinienby najzupełniej wystar­
czyć Komitetowi l ikwidacyjnemu, aby nie pozostało 
w ręiKach niemieckich ani jednej pięozi ziemi pol­
skiej, zagrabionej narn przez społeczeństwo i wła­
dze pruskie w sposób i w warunkach, uragaiacych 
najbardziej elementarnym pojęciom a sprawiedliwo­
ści, uczciwości i kulturze.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że gdyby na fo­
rum międzynarodowym Anglja nie'rozpoczęła swej 
pełnej penidji pracy około obrony Niemców od u- 
padku, — gdyby żarowa, racjonalna i sprawiedliwa 

•myśl Francji decydowała o szczegółach likwidacji 
stosunku polsko-niemieckiego, to kwestja tak bar­
dzo zasadnicza, jak restytucji wywłaszczonego na- 
•rodowego mienia ziemskiego, przyjęłaoy dla Polski 
'bez porównania szczęśliwszy obrót, Tymczasem rzu 
cono nam ochłap, — jakby coś w rodzaju odczepne- 
go, i pozwolono iiam odebrać zaledwie minimalną 
cząstkę tego, co się w rzeczy samej należy!

W  dzielnicy, gdzie ludność niemiecka stanowi nie 
więcej jak 13— 14 proc. ogółu mieszkańców i w do­
datku w  ogromnej przewadze zamieszkuje miasta, 
w  ręku tej znikomej mniejszości anaiduje sic z górą 
60 proc. całego obszaru ziemi.

Pozwolono nam jednak cośkolwiek odebrać,
A my?
My nic na to! Literalnie mc!
Upłynęło trzy lata. Było więc aż nadto v iele 

czasu do przeprowadzenia wszelkich studiów i prac 
wstępnych, do zorganizowania najdoskonalszego pla 
nu likwidacji, nawet z uwzględnieniem interesów 
tych biednych, poczciwych Niemców, których, we­
dle naszych romantycznych w stylu Filisi Filona po- 
giąaow, nie można tak „niemiłosiernie1 na bruk wy 

, rzucać a dachu nad głową pozbawiać!
Był czas na wszystko — myśmy, zas nie sko­

rzystali, — nie zrobiliśmy kroku jednego w kierunku 
zrealizowania przyznanych nam praw.

W  ciągu ubiegłych lat 3-ch ani jeden majątek i 
ani Jedna kolonja niemiecka nie została przymusowo 
sprzedana!

Były, co prawda, transakcje dobrowolne, bo 
Niemcy w  pierwszych chwilach utraty swego „Ost- 
marku“ rzucili się w  popłochu do ucieczki. Wstrzy­
mał icn jednak w pewnym momenc5e Berlin —  w y­
jaśnił i przemówił do patriotyzmu niemieckiego 
„Deutschtnmsbund“ — Niemcy przestali otłuszczać 
swe „wschodnie placówki*1, na których spodziewają 

1 sic oddać kolosalne usługi swemu narodowi, przez 
przygotowywanie gruntu do przyszłej, nieuniknionej 
wojny odwetowej.

Około 30 majątków niemieckich dobrowolnie 
tedy zostało sprzedanych Polakom, — reszta więk­
szej posiadłości i wszystkie kolonie pozostały w  rę­
ku naszych zaciętych i coraz bardziej zacinających 
się w nienawiści ku Polsce wrogów naszych.

A przecież odebranie tej naszej ziemskiej wła­
sności jest najpierwszym, bezwzględnym obowiąz­
kiem władz polskich, a w szczególności Komitetu 
Likwidacyjnego. Wszelka w tej dziedzinie słabość, 
brak energji czy też nadmierna względność w  sto­
sunku do Niemców, w ladajacych wydarta nam zie­
mią, jest ciężkim grzechem wobec społeczeństwa i 
państwa polskiego, — grzechem, za który odpowie­
dzialność spada na tych, któi ych obowiązkiem jest 
przywrócić Polsce to, co jej przemoc pruska ode­
brała.

Jaknajszybsze przeprowadzenie likwidacji wy­
mienionej wyżej ziemi ma niesłychanie ważne zna­
czenie dla wszystkich niemal dziedzin naszego ży­
cia państwowego i narodowego. „

Kclonje i majątki niemieckie, rozsiane naihczniei 
w pooliżu granicy zachodniej, sa naturalnemi pla­
cówkami wywiadowczo-infprmacyjnemi w  zakresie 
strategicznym. Sądząc z nastroju, intenzywności i 
owocności pracy „Deutschtumsbundu** nie omylę się 
chyba twierdząc, że ieżeli nie każdy niemiecki dwór 
lub kolonja jest dziś iuż, to w  każdym razie może 
stać się placówką szpiegowską najniebezpieczniej­
szą Pamiętajmy bowiem, ze w  ostatnich latach 
przed wojną, rząd pruski okadzał na ziemiach pol­
skich li tylko wypróbowanych hakatystów pierw­
szej) marki i że wyraźne rozkazy, nadchodzące z  Ber

liną via „Dcutschtunisbund", a dotyczące nie opu­
szczania Polski nie co innego mają na w idoku, jak 
utrwalenie punktów szpiegowskich.

Przy rozgrodzonej i tak już fatalnie granicy' za­
chodniej, tolerowanie wzdłuż niei tak bardzo mebez 
piecznych ogtusk wrażych, jest lekkomyślnością 
wprost niepojętą, i nie do darowania.

Pod względem gospodarczym, przy obecnych 
koniunkturach przemysłowo-rolnych, pozostawienie 
W. rękach obcych takiej przestrzeni i tak dobrze za- 
gospoda/ow anej ziemi, iest niepomierna krzywdą dla 
naszegc sianu ekonomicznego, dla całej masy rolni­
ków polskich, którzy nie mają o co rak zaczepić, któ 
rzy mogliby z korzyścią zuzyć swe zdolności i siłj, 
a muszą siedzieć bezczynnie i patrzyć, jak wróg Oj­
czyzny z jei roli wywozi piony do Niemiec jak plo­
ny tc obracane są na zasilenie skarbu, przygotowu­
jącego nam ponowną niewolę!

Setki i tysiące naszych bohaterów, którzy wszy- 
slko składali na ołtarzu Ojczyzny, w biedzie często­
kroć ostatniej pogrążonych, bo stracili całe swe mie­
nie, muszą teraz przyglądać się opasłym wrogonp 
w twarz nam plującym po prostu i drwiącym cynicz 
nie z naszego niedołęstwa czy naiwności!

Dla reformy rolnej, zdobycie 2.500 kolonii, pc 40 
ha, mniej więcej każda, — kolonij ze wszelkiemi 
budynkami, zaopatrzonych jaknajlepiej -itd., — byleby 
przecież skarbem po prostu!

Ale czy kto o tern myśli naprawdę w  sferach de­
cydujących? Czy tam ktokolwiek bierze pod uwagę 
realność danei uchwały? Czy nie kończy sie wszy­
stko na mniej lub więcej wrzaskliwem przeprowa­
dzeniu ad majorem fractionis gloriam pewnego efek 
townego wniosku, a ]iotcm... niech się z nim dzieje, 
co chce?

Sprawca likwidacji ziem, o których mowa, nie 
przedstawia żadnych, najmniejszych trudności, ani 
politycznych, ani prawnych, ani wreszcie finanso­
wych. Traktaty zapewniają nam prawo likwidacji 
bez żadnych zastrzeżeń i wyraźnie. Nasze wewnętrz 
ne przepisy nic stają temu na przeszkodzie, kandy­
datów do natychmiastowego objęcia i zapłacenia go 
tówką nie brak.

Więc na co czekamy?
Z czyjei racji laką straszna, katastrofalna zwło­

ka? Dla czego Polska tylko jedna ma w  daKzym 
ciągu poa w łasnym  rządem znosić jarzmo pruskie, 
gdy Francja od dawna już się z niem w Alzacji i Lo­
taryngii załatwiła?

Sprawa likwidacji własności niemieckiej jest 
kwestją ogólno-poiską;. obchodzi cale nasze społe­
czeństwo w  lównej micize.

Nie wątpimy, że czynniki miarodajne nie zechcą 
pozostawać opinii publicznej w  niepewności jl zechcą 
wyjaśnić przyczyny niepojętej zwłoki, czy też wzglę 
dności dla Niemców.

Zwracamy się z  prośbą do Zarządów powiato­
wych ■ względnie d o w .  Komitetów wyborczych, aby 
wyzyskali odpowiednio organizacyjny i agitacyjny 
fakt połączenia się Stapińozyków' z naszem stronni­
ctwem.

Prosimy zwrócić się do Stapinczyków w swym 
powiecie w celu wspólnej wralki i P'acy, nie opu­
szczając nikogo, aby połączenie to nie było iikc; jne, 
zw łaszcza, że „Wyzwolenie** i „P  F. S.“ były bar­
dzo rado z powodu rozłamu wywołanego przez dr. 
Putka, Sejbę i Sanojcę, za nimi stanęła garstka sła­
ba chłopów', wszyscy ze Siapińskirn przeszli do nas. 
Fronaa wydaje obecnie „Chłopski sztandai a finan­
suje ich Hmolit Śliwiński jak wersje ich krążą

Porozumienie zatem w powiatach jest nieodzo­
wne, gdyż w przeciwnym wypadku radykalniejsze 
stronnictwa lewicy chwycą tych ludzi.

Praca jest ciężką, lecz ani jednego z  tych iudzi 
nie wolno nam stracić, wyzyskując moment, na 
zewnątrz popierając go dokładnymi faktami solidar* 
ności i wspólnoty interesów chłopskich.
Prezes: Inż. Pawłowski. Kier. sekiet: fi. Dzendzcl.

OKOLNIK INFORMACYJNY NR. 11.
W  sierpniu br. odbył się zjazd księży delegatów, 

należących do P. S. L. z terenu obejmującego kilka 
dyjecezji, celem Łorganizowania Związku księży lu­
dowców, idącego pod względem politynzrym po li- 
nji P. S. L. „Piast**.

W okresie wyborów księża-ludowcy zobowią­
zali się do energicznego poparcia kandydatur PSL. 
Stanowisko swe i stosunek do PSL. kreślili zebrani 
w  następującej rezolucji podpisanej przez delegatów:

Ponieważ w  twórczej praży państwowej du­
chowieństwo, jako czvnnik inteligentny, jest obo­
wiązany brać czynny udział, a ma,ąc nadto na uwa­
dze, że podwaliną Państwa Polskiego jest lud i ro­
botnik ze smutkiem stwierdzamy, że istnieje niena­
turalny rozdtda* między większością duchowieństwa 
a ludem i robotnikiem na tle organizacji społecznej.

Bez przesady stwierdzić możemy, że wina tego

Kronika wyborcza . •
PRAWDA ROZBRAJA BOJÓWKĘ BRYLL J 

STYCZNA.
Drna 15 października br. odbył się w Rawę Ru­

skiej wiec Chrześcijańskiego Związku Jedności Naro-! 
■Jowej. Hala wypełniona była po bizegi a bojówka 
Bryla i Ostrowsk ego rozsiadła sie w  samym środku. 
Przemawiali na wiecu tym kandydaci listy iSP. 8, a’ 
w  szczególności Dr. Prószyński, Ks Dztęćzielewicz, 
włościanin Maślanka i włościanin Wiacek oraz dele­
gat Komitetu Wyborczego p. Zieliński. Bojówka usi- 
owała przeszkadzać, ale kiedy jej jak na dłoni wy­

łożono wartość rządów „czystych rąk“, to nietyko 
milczała, ale przemówienie, piętnujące geszefciarstwó 
i złodziejstwo zaufania publicznego Kierników, Bard- 
fów i Brylów oklasiuwali i widoczne okazy wali zado­
wolenie. Hala przemieniła się jakby w jedną wieiK? 
rodzinę, zatroskaną o dolę swoją i o swoja przy­
szłość. Jednogłośnie uchwalono: popierać listę Nr. 8. 
W ten sposób prawda dala sobie radę z bojówkami, 
których, członkowie odczuli, że są także Polakami j 
żc ogólne dobro kraiu zapewni im spokój i porządek. 
Kilku naganiaczy, którzy jak niepyszni wynieśli się 
ze sali, nie wchodzi w  rachubę.

Z WIECU LUDOWCÓW.

Sasów. 15 nażdz. J922.
Dzisiejszy wiec skończył się kompromitacją na 

eałei linjL -Zeb/ani zamiast słuchać wymyślać i 
kłamstw agitatoiów ludowcowych, wezwali ich do 
opuszczenia sali, co gdy nastąpiło, uchwalono popie­
rać całą listę Chrześcijańskiego Związku Jedności 
Narodowej Nr. 8.

Pomorzany, 15 paźdz. 1922.
Wiec Chrześcijańskiego Związku Jedności Naro 

etowej wypadł wspaniale. Z górą tysiąc uczestników 
uenwaliło stanąć murem przy liście „twórczej pracy 
i czystych rąk".

Kołomy ja, 15 paźdz. 1922 
nia ‘ 5 odbył się w Kołomyji wspaniały wiec 

przy udziale z góra 80U0 słuchaczy i wyipad* imponu­
jąco. przynosząc zarazem zupełną .klęskę tak ludow­
com, 'akoteż socjalistom. Po zagajeniu wiecu wygło­
sił referat o programie Chrześcijańskiego Związku 
Jedności Narodowej p. Spulnicki, poczem nastąpiło 
izeczowe i wyczerpujące, połączone z nader żywą 
dyskusją przemówienie kandydata p. Jaroszyńskiego, 
który w dyskusji oraz obszernym wywodem prze­
ciwnika swego kandydata P  P. S. Kobaka zasadni­
czymi argumentami pobił. Dodatkowo nadmieniamy, 
że na wiecu była spora ilość socjalistów, chcących 
wiec rozbić zamiary ich jednakowoż skończyły sie 
zupdnejr niepowodzeniem. Odśpiewaniem ~„Ruty“ 
Konopnickiej oraz ogólną i solidarną decyzją stano­
wczego poparcia listy Nr. 8 wiec zakończono.

podziału pomiędzy ludem a ducnowieristwerp, pc 
chodzą cem z ludu, jest pc naszej stronie.

Z pomiędzy wszystkich polityczno-społecznych 
ugrupowań najwięcej przemawia nam do przekona­
nia PSL i dlatego łączymy się z PSL. „Piasta" pod­
dając się temuż statutowi, a to każdy pojedynczo.

Uwaftamy, żc zarzuty, iż Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Piast** jest wrogo usposobione do Kościo­
ła katolickiego, są nieuzasadnione, niesprawiedliwe i 
stwierdzamy to tern chętniej, by kiedyś historja nie 
zanotowała, ze duchowieństwo polskie, pochodzące 
z ludu, w  decydującej chwili potępiło polski ruch lu­
dowy, przyczyniając się przez to do jego zdławienia.

Wyrażamy nadzieję popartą naszem głębokiem 
przeświadczeniem, że przy współpracy wszystkich 
czynników prawdziwie ludowych, Polskie Stronni­
ctwo Ludowe stanie się stronnictwem obejmujaeem 
całe polskie włościaństwo i włościańską inteligencje, 
złączone w pracy dla dobra Polski i  dla dobra ludu. 
Kraków, 27 sierpnia 1922.

Następuje 7 podpisów, których nie zamieszcza­
my, zdając sobie sprawę z tego. że w  obecnym sta 
nie stosunków narąjsićby to mogło podpisanych 
księży na rozmaite trudności.

Sam fakt, że sami księża postanowili stworzyć 
i stworzyli Związek księży-ludowców, witamy ze 
szezsrem zadowoleniem. Ze względu na interes Pań­
stwa, niesłychanie wskazanem i Dożadauem jest u- 
aział w  rucnu politycznym ludowym tych synów 
chłopskich, którzy Jako duchowni, nieustannie wśród 
ludu przebywając, mogą oddz.alywać na masy. — 
Stworzenie Związku księży-ludowców będzie mieć 
niezawodnie następstwa w innej dziedzinie. Je-, 
steśmy przekonani, że głos krwi, który się odezwał 
u Inteligencji ludowej piastującej godność duchową, 
odezwie się u tych synów chłopskich inteligentów, 
którzy zajmują stanowiska cywilne w różnych ga­
łęziach życia społecznego, dałby Bóg aby to się 
stało jak najprędzej. Prezes Pawłowski m. p. Kier. 
sekretariatu Henryk Dzendzel.

Włodzimierz Dvrorzaczek.

ChłODi naroefem.
i

INSTRUKCJA ORGANIZACYJNA NR. 7 STRONNICTWA LUDOWEGO „PIAST“.
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We wkląsłem zwierciecllę.
(Magdalena Samozwaniec: „Na ustach grzechu".

„ P o ie ś ć  z życia wyższycn sfer towarzyskich).
Zdarza się, że kiedy miernota i głupota ludzka 

W jakimś szczególnie wybujałym i jaskrawym swym 
przejawie poczyna grasować w społeczeństwie z gro 
źnem powodzeniem, kiedy szerzy się, jak zaraza 
Wśród mniej odpornych, wówczas klos z niezarażo- 
nych dobywa zwierciadła, cokolwiek wklęsłego i ■ 
świeci niem prosto w twarz temu rozoarioszoncniii 
głupstwu.

W  lakiem właśnie zwierciedle ukazano oblicze. 
Kilku więcej niz sławnych, bo osławionych autorów 
i — przedewszystkiem — autorek: Heleny Mniszkó­
wny, Mar.ii Bańkowskiej, Pawła StaśM itd. Mówię o 
Utworze Magdaleny Samozwaniec p. t. „Na ustach 
grzechu'1. Jest to parodia powieści kilku dopiero co 
napiętnowanych autorów; parodia wtórna, bo płody 
Mniszków, Staśków etc. same przez się stanowię 
już parodję powieści i wogóle wszelkich tworów 
pisa skich.

Żeby powieść Magdaleny Samozwaniec prze­
czytać z peinem nawet w  szczegółach zrozumieniem, 
żeby nacieszyć się nią do syta, trzebaby zgłębić 
gruntów nie całą „literaturę przedmiotu", czyli po­
znać tych wszystkich pisarzy i — przedewszyst­
kiem — pisarki, których i .które wymieniła autorka 
w swej dedykacji i których, zaiste, uwiecznia pió­
rem złotem a ostrem, jak kolec; wówczas do każde 
gc cucaetwa, wyczytanego w „Na ustach grzechu", 
znalazłoby się w pamięci odpowiednik u któregoś z 
Mniszków czy Stanków i wówczas czytałoby się 
książkę pani Samozwaniec zupełnie tak samo, jak 
ona ją pisała. Niestety, na erudycję taką, na takie 
znawstwo rodzimej literatury powieściowej może 
się ośmielić prócz pani Samozwaniec, nit 
każd>. — Ale nawet laik, zmuszony obyć 
się bez „źródeł" i pobieżnie tylko ze swojskim prze­
mysłem powieściowym obeznany', nie noże nie u- 
znać w Magdalenie Samozwaniec dwóch pierwszo­
rzędnych wartości, dużego, oryginalnego talentu pi­
sarskiego, dobrze wygładzonego szlifem literackiej 
kultury i silnego poczucia komizmu, a także, co za 
tern idzie, świetnego dowcipu. Ten właśnie dowcip 
sprawia, ze powieść „Na ustach grzechu" można czy 
tać bez znajomości jej „wzorów", 'dzięki zaś kultu­
rze literackiej autorki satyra na potworny bezsmak 
utrzy mana jest w ścisłych granicach dobrego sma­
ku i umiaru.

Cóż jest przedmiotem tej satyry? Wszystko, 
dosłownie wszystko, co kaiygodne w wytworach 
„niedoścignionych ideałów" Magdaleny Samozwa­
niec: więc niezdarność obserwacii życiowej i nieu­
miejętność transponowania zaobserwowanych zja­
wisk życiowycn na artystyczne; z niezdarnośei ob­
serwacji (a także z braku wykształcenia) wypływa­
jąca nieznajomość opisywanych ziem, krajów i 
miejsc, ludzi i sfer; związana z twórczą niemocą 
naiwność i śmieszna, rozhtikana dowolność wyobra­
źni, dalej niezaprzeczona nieznajomość i nieopano­
wanie techniki pisarskiej, stylu i języka, czyli — ca­
ła zdumiewająco wszechstronna ignorancja i wszech- 
można impotencja twórcza ludzi, którzy zalewają 
rynek księgarski swemi en gros fabrykowaneini po­
wieściami. Wszystkie rodzaje tej powieści, Doczą- 
wszy od konserwatywnej, bogobojnej Mniszkówny 
a skończywszy na „sataniście" Staśce, znalazły wier­
ne, plastyczne, zupełnie nieprzesadzone odbicie na 
kartach tei świetnej książki, którą, niestety n'cpr
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dobna mi tu streszczać ani przytaczać w wyjątkach 
i przykładach. Nie zyskałaby na tem recenzja, a stra 
ciłaby książka, która, zeby ją należycie i trafnie po­
jęć, musi być przeczy-iana od początku do konca; 
literatura polska powinna być wdzięczna pp. Mnisz­
kom, Bańkowskim etc. za ich loowieścidla, bo te da­
ły Magdalenie Samozwaniec sposoDiiość do napisa­
nia książki tak świetnej, jak i'„Na ustach grzechu" i, 
ze kiedyś — oby jak najrychlej — o powieściach 
tych wspomniać będą tylko w związku z ich niezró­
wnaną parodią.

Dla kultury i dla dziejów kultury ma ta książka 
podwójne znaczenie: raz, jako cenny dokument oby­
czajowy, św.adczący o dodatnim objawie walk: z 
głupotą, powtóre zaś, jako skuteczny środek peda­
gogiczny dla tych umysłów, które bez przewodnika 
nie trafią na drogę rozsądku, jako dźwignia, która 
poziom kulturalny społeczeństwa podniesie o kilka 
szczebli w górę.

_____ Jan Zaaradnik,

Z salt koncertowe!.

Arnold Foldssy.
Arnold Foldesy należy do pierwszych wiolon­

czelistów. Zwłaszcza jako technik mało ma sobie 
równych. Jego technikę, doskonale opanowaną po­
dziwialiśmy już zeszłego roku. Fóldesy potrafił wów 
czas zaimponować publiczności lwowskiej i utwier­
dzić swą sławę. '1 o też na ostatnim kuncercie sala 
była wypełniona do ostatniego miejsca i końca nit 
było oklaskom i wywoływaniom. Artysta ułożył pro 
gram zajmujący. Usłyszeliśmy Koncert d-dur Hay­
dna, Suitę c-dur J. S. Bacha i Sonatę d-dur P. I ,o- 
eatelli‘egc. Nicpoń zebnit tyko znalazły się w pro­
gramie „Hiszpańskie tańce" Poppera. Utwór ten o- 
bliczony na ściśle zewnętrzny efekt, jest przykładem 
banalności i płytkości. Miernotę ty cli tańców wy­
nagrodziły poprzednie punkty programu, wykonane 
interesująco. Wszystkie szczegóły uoskonałei techni­
ki Fóldesy‘ego zabłysnęły w nich w całej pełni. 
Gamy, pasaże, flażeolety wychodziły nienagannie, 
nawet w  najwyższych pozj cjach. Również dobitnie 
występował ton, silny i jędrny- Nie pozostawała w 
tyle interpretacja, adagja sonat Haydna i Locatelli1- 
ego, prehidjum i serabandę Suity Bacha odegrał Ki>) 
desy bardzo pięknie i ze zrozumieniem.

Współudział w koncercie przyjął Dr. Steinber- 
ger, którego dj'skretna I subtelna gra zyskała ogolne 
uznanie.

Równie interesujący koncert odbędzie się w przy 
szłym tygodniu. Usłyszymy prof Fryderyka La- 
niond, lednego z najsłynniejszych mistrzów sztuki 
pianistycznej. Zwłaszcza jako wykonawca dzieł Bee- 
thovena ma być prok Lamcnd niezrównanym. Kon­
cert ten obudzą silne zainteresowanie.

Dr. Adam Mlrscha.

N A D E S Ł A N E .
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że konto w P K. O. Nr 14oj55 opiewające na m oif 
nazuł-ko zamknąłem i gotówkę w  sumie Ml poi. 52,9(W 4'J’ 
przekazałem dnia 12 października 1922 P. Dr. Fianciszko- 
wi Koniecznemu. Jednocz* śnie ośwtadczanu że n ewen­
tualne dyspozycje odnośnie do przyszłego konta jak i na 
transaK-ąe pod moim^ nazwiskiem przeprowadzane przez 
kogokolwiek be: mo|c-j w;ed? nie biorę .adnej odpowie­
dzialności. Dr. Tadeusz Osiński. Lublin, ul. Niecała 1J.

&anr>ełarja adwokata Dr. Węgrzyna '■'learo 
— ul. M Ickiewiczr 5. — n4745

poszuIfnjB nifyncun.nego koncypienfą.

JACK LONDON.

Ząb w a la *).
—z—

Misjonarz bardzo był uradowany tem postępo­
waniem dzikiego. Z niepoprawnego poganina, o ser­
cu czarnem jak jego praktyki, .zdawało się teraz pro 
mieniowąć jakieś nowe światło; zdradza* nawet za­
miar zostania cnrżeściianinem. Prawda, że trzy' lata 
wstecz, wyznał temuż samemu trtarhurstowi chęć 
przyjęcia chrześcijańskiej wiary', ale wówczas mi­
sjonarz sprzeciwił się temu stanowczo, ze względu 
na wieloźcńst" o Ra Vatu. Nietylko z tej racji, że 
proponowana monogamia obrażała społeczne i ety­
czne pojęcia Vatu Ra, ale samo niezwykłe gwatto- 
wne wystąpienia Starlmrsta tak dotknęło _ dzikiego, 
że byłby nowalii swego przeciwnika na miejscu ma 
czugą, gdyby ten me uskuczył szybko w bok.

Ale wszystko to zostało zapomniane i przeba­
czone. Ra Vatu został przyjętym do kościoła nie­
tylko jako nawrócony poganin ale i nawrócony Po- 

, liga mis ta, który, jak zapewniał Starhuistd, czekał 
tylko na śmierć swej najstarszej żony'.

Popłynął zatem gorliwy n.isjonatz w gó-ę ci­
chej rzeki Revy, w łodzi Yatu Ra, która pc dowie­
zieniu go na miejsce przeznaczenia miała wrócić po 
dwóch cttnacń z powrotem. W pewnem oddaleniu 
ukazały się oczom misjonarza, wzniesione ku niebu, 
dymiące szczyty gór, ku którym biegły z  tęsknotą 
pełne zapału spojrzenia Starhurstą.

Ch^iiumi modlił się w mikzeoio- tr znów *3

czył modły swe z Naranem, miejsdJwyro nauczycie 
lem, który siedem lat ternu został chrześcijaninem 
v,' pamiętny dzień, gdy Dr. Brann wykupił go od ha­
niebnej śmierci za sto paczek tytoniu, dwie baweł­
niane kołdry i flaszkę płynu, ból uśmierzającego. 
W  ostatniej chwili przed wyprawą Starlmrsta, po 
dwudziestogodzinnych niodiach i rozmyślaniach, 
Naran usłyszał głos wewnętrzny, który mu nakazał 
iść w' śiady swego mistrza. — „Panie" rzekł, „ja 
idę z Tobą*. Starhnrst przyjął tc oświadczenie z nie 
maiem zadowoleniem; prawdziwie Pan był z nim. 
gdy dał mu tak wiernego towarzysza. „Jestem na­
prawdę najmarniejszym ze wszystkich sług Dana", 
powtarzał pokornie Naran. „Powinieneś mieć wiarę, 
coraz silniejsza wiarę", odpowiadał mu misjonarz. 
Tymczasem pc spokojnej Revie płynęła w tyle dru­
ga łódź, o godzinę drogi oddalona. Łódka ta była 
własnością Ra Vatu, a sterował nią Erirola, ciotecz 
ny brat i najzaufańszy' przyjaciel Yatu Ra, który 
stale nosił ze sobą w koszyku ząb Wato. Był to 
wspaniały okaz, którego barwa kości słoniowej, na­
brała z czasem żółtych i purpurowych odcieni. Ząb 
ten był własnością Ra Vatu i miał te właściwość, że 
ktokolwiek przyjął go w darze, musiał tem samem 
wypełnić każdą prośbę ofiarodawcy, jakąkolwiekby 
ona była. Jak wielka Fiji, nie znalazłby się jeden 
człow.ek, tak pozbawiony honoru, któryby się uchyli? 
od spełnienia raz na siebie przyjętego zobowiązania.

Drugiego dnia swej podróży John Starhurst zna­
lazł gościnę we wsi, wysoko wśród g& położonej, 
której zwierzchnikiem był Mogondro. Starzec ten 
cichy, krótkowzroczny i dotknięty eieyhantiasis. byt 
iuż zupełnie niezdolny do wojennego rzemiosła. Przy­
jął misjonarza bardzo gościnnie, a dzieląc z nim stra- i

wę z własnego stołu, porusza* z żywem zaciekawie­
niem religijne temata. Najbardziej interesowało go 
stworzerńe świata, to też gdy misjonarz w  treści­
wych i przystępnych słowach naszkicował mu obraz 
Genezy świata, Mogondro okaza} niezwykłe wzno­
szenie. Dłuższy c«is palił fajkę w milczeniu, a wre­
szcie odłożywszy ją na bok, odezwał się, smutnie 
kiwając giową.

„To nie może być. Ja, Mogondro, byłem za nruo- 
du dobrym pracownikiem i zdolnym stola~zem, a ied-> 
n?k trzy długie miesiące zużywałem, by zrobić jedną 
łódź, jedną małą lódz. Ty zaś twierdzisz, że cata zie­
mia i woda były stworzone przez jednego człowieka".

„Nie przez czowieka, tylko przez Boga, jedynego, 
prawdziwego Boga“ — przerwał mu misjonaiz.

„To jedno i to samo" -  upierał się przy swojem 
Mogondro, — „żeby cała ziemia i wody, drzewa i 
ryby, góry i doliny, słońce, księżyc i gwiazdy zostały 
stworzone w  jednym dniu". —  —

„Nie, nie. Powtarzam ci, byłem niegdyś zdolnym 
robotnikiem, a trzy miesiące robiłem jedna łodź! To. 
co mówisz, ro są baiki dla straszenia dzieci, ale roz­
sądny człowiek nigdy w  to nie uwierzy".

„Ja jestem człowiekiem, nie dzieckiem", — odpo­
wiedział misjonarz.

„Prawda, że josteś człowiekiem, ale nie dano 
memu ciemnemu umysłowi zrozumieć to, 'w Co t.V 
Mnerzysz".

„Powtarzam ci raz jeszcze, że Bóg stworzył 
cały świat w  sześciu dniach".

„Tak sądzisz, tak sądzisz", — szeptał w zamy­
śleniu ludożerca i kiwał smętnie gtową.

• , (C. d. n.)
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TEATR WIELKI.
Czwartek 19 pażuz. o jodz. 7,10 „Ta która przeszła 

bez śladu“ sztuka u 4 akt. Kistemaeckersa.
Piątek 21 pażdz. o godz. 7'30 „Eugeniusz Onegin* 

opera Czajkowskiego.

TEATR MAŁY
O d ś io „y  18 pazdz do piątku 20 o g. 7'30 „Księga 

Hieba" kom. nudna w i  akt, B. Winawera.

TEATR NO WG SCI
Ou środy 13 paźdz. do piątku od godz /'30 „Beia- 

dera“ operetka w 3 akt. Kai mana.

Teatr Świetlny Apollo Grobowiec indyjski 11 serja.

AG. K.OM, TO W. MUZ We środę d. 25 października
Prot Fryderyk 1 nmond 4742

słynny pianista — niezrównany wykonawca Beethovena.

— N. U. Z. A. zawiadamia, że CUKIER jeszcze nie 
nadszedł'. Wysiani urzędnicy czuwają nad przyspie­
szeniem transportu. Po nadejściu ogłosimy w  dzien­
nikach dzień ru/poczęcia sprzedaży?;. 4754

— „Ta, która przeszła bez śladu" wzbudziła sze­
roką dyskusje; wśród bywalców teatralnych i mimo 
sprzecznych sądów odniosła sukces dzięki staiannej 
reżyserji, bardzo dobrej grze artystów, oraizi orze- 
pych owi strojów.
- — Duzy sukces „Księgi Hioba" B Winawera jaki 
•odn‘ósł Teatr Mały spowoduje napewne dłuższe u- 
trzymanie tej ciekawej sztuki na aiisz-u teatralnym. 
„Księga Hioba" okazała się utworem Darmo orygi­
nalnym, wystawionym bardzo dobrze i granym bez 
zarzutu. Humor oparty na satyrycznym podłożu 
obecny ch stosunków społecznych, dobry rysunek 
posteci zgrabna budowa, wszystko to tworzy ca­
łość, która bardzo zajmuje.

— Dvrektor Teatrów Miejskich ŃLuówik Czarnow­
ski wyjechał do Warszawy w spray ach artystycz­
nych.

— Zebranie przedwyborcze Wydziału 111. (dla 
spraw robotniczych) Ligi Katolickiej odbędzie się w 
niedzielę dnia 22 października br. o godz. 3-ciei po­
południu w  dużej sali Domu Katolickiego, przy ul. 
Gródeckiej ?B, na które zaprasza się wszystkich 
członków katolickich organizacji robotniczych („Bia­
ły Sztandar", Przyjaźń, Jedność, Katolicki Związek 
dozorców domowych, Chrześcijański Związek za­
wodowy służby domowej, Polskie Stowarzyszenie 
Czeladzi lękodzielniczej, Samopomoc katol. fryzje­
rów, Dźwignia). Referaty wygłoszą kandydaci Chrze 
ściańskiej Jedności Narodowej. W stęp na salę za 
okazaniem legitymacji członkostwa wymienionych 
ikowarzysizcń.

— Walne zgromadzenie Z w. Techników gorzelni- 
czych (Oddz. Małopolski) odbędzie się we Lwowie, 
w  niedzielę, dn. 22 października br. o godz 10 rano 
w  gmachu Politechniki.

— Przed zjazdem Hallerczy ków. Na prośbę za­
rządu Związku Hallerczyków wydał minister kolei 
rozporządzenie w  sprawie bezpłatnej jazdy uczestni­
ków zjazdu w  Katowicach. Uczestnicy ci otrzymają 
kwity uczestnictwa, uprawniające ich do bezpłatnej 
jazdy 3-cią klasa pociągów osobcw ych do miejsc 
zamieszkania.

— Pogrzeb śp. Sydira Twerdoehliba odby ł się w 
dniu wczorajszym o godz. 3 popoł. z krypty Kościoła 
OO. bernardynów. Na rydwanie żałobnym złożono 
kilkanaście wieńców, między nimi „Wolnemu Ducho­
wi od Przyjaciół"; „od chłopów polskich"; od „Mi­
chała Jackiwa". Wcześnie obszerny plac przed ko­
ściołem zaległy liczne tłumy, wśród nich młodzież 
gimnazjów, w  których śp. Twerdochlib udzielał ję­
zyka ruskiego Wśród przybyłych celem oddania 
ostatniej usługi ofierze brylantów ukraińskich, zau­
ważyliśmy wojewodę Grał owskiego, prezesa Czer­
wińskiego, kuratora Sobińskiego wraz z wizytaioia- 
mi. dyr. Remlaendera oraz delegacje chłopów ruskich 
a prowincji. Po wyniesieniu zwłok jwegiiał je red. 
Laskownicki i red. Jampolski. Kondukt, któremu 
aż do mogiły towarzyszyły mnogie t umy, prowadził 
ksiądz ruski w asystencji duchowieństwa polskiego. 
Mrok prawie zapadał, gdy zwłoki złożono u grobu. 
Po odprawieniu modłów wedłng obu obrządków, po­
żegnał zwłoki dyr. dr. B. Janowski oraz pewien 
chłop ruski, który powiedział, „...poległ w walce o 
swoje ideały i być może, że podobny zgon niejed­
nego jeszcze z nas czeka. My nie ulękniemy się, ale 
dalej będziemy pracować w  myśl jego ideji. Zginął 
śp. Sydir Twerdochlib, ale ideały jego rożpośfcierajt? 
się coraz bardziej między ludem!" Posypały się 
grudy ziemi, które nie zdołały przygłuszyć rozdzie­
rającego płaczu drobnych ćbieci po stracie ojca, 
którego życie zbrodnicza ręka przecięła w sile wie­
ku... Niechaj mu ziemia będzie lekką!...

Agencja PAT. donosi. W  aw.ązku z  zamordowa­
niem prof. Twerdoehliba, redaktora ukraińskiego

czasopisma „Ridnyi K>ai“ , rząd polski polecił wła­
dzom rządowym we Lwowie wy,ażenie kondolencji 
pozostałej rodzinie oraz wzięcie udziału w  pogrze­
bie. Ponadto rtsąd zajmie się sprawą zabezpieczenia 
bytu rodziny zmarłego. Ministerstwo sp^aw wewnę­
trznych zarządziło najenergiczniejsze dochodzenia 
celem wykrycia sprawców .uordu, jak również po­
leciło miejscowym władzom ogłosi^enie nagrody 2 
mujonów' mk. za ujecie surawców zbrodm, względnie 
dostarczenie danych, Którebv doprowadziły do 
schwyta ma morderców.

—  Związek urzędników pocztowych. Staraniem 
Związku urzędników pocztowych odbył się onegdaj 
wiec. na k*óry zjechał delegat zaiządiu głównego z 
Warszawy p. Mucliarski, aby przedstawić, co Zwią­
zek zrobił dia swych członków. Z bałamutnego jego 
referatu wynikło, że w łaściwie pi ócz strajku, Zwią­
zek niczego nie dokonał, a czerwoni j 3go (towarzysze 
ze Lv/owa poszli w  czasie strajku jeszcze bardziej 
na lewo, bo gdy Warszawa wyłączyła Wschodnią 
MąłopoJskę od strajku niżsi funkcjonariusze lwow­
scy porzucili pracę. Aby się zdawało, że zarząd głó­
wmy ma jakieś wmływy w  Warszawie, delegat za­
pytywał, jakie są postulaty członków, a izwiązek je 
wywalczy, tak, jakby zarządowa nie było znane po­
łożenie urzędników. Z przemówienia referenta prze­
bijało, że zarząd nie cieszy się sympatją u góry, bo 
przekonano się tam, że robota Związku jest destruk­
cyjna, a zarząd opanowały najskrajniejsze żywioły. 
Zresztą przebijało tc z przemówień dalszych mów­
ców, rzucających najrozmaitsze inwektywy pod 
adresem prezydium poczt. A jedna1: czy takie sto­
sunki, choćby za p. Yopaternicgo byłyby możliwe, 
czy' jeden lub drugi funkcjonariusz odważyłby się 
w  podobny sposób wyrażać się o swoim przełożo­
nym. Nic dziwnego, żo pov ażni urzędnicy wycofują 
się ze Związku, który obecnie rekrutuje się z niż­
szych funkcjonariuszy i woźnych, a także żyaów, 
których nie brak, gdzie lobota destrukcyjna. Wido­
cznie Związek chce służyć innym celom, a nie urzę­
dniczym, bo takiem postępowaniem nie zjedna sobie 
powagi nawet u tak lewicowego rządu, jak obecny.
t

— Oświadczenie, Towarzystwo Wzajemnej P o ­
mocy mzszych furuccjanarjaoizy; państwowych jedno 
z  najstarszych założone w  1902 r. oświadczą, że nie 
solidaryzuje się z  uchwałami PoRkiego Związku 
niższych funkc. państw., zapadłem: na wiecu w  dniu 
24 września 1922 w4 sali -ajtuszowej we Lwowie w 
sprawie wyborów, a to z tych względów, że Polski 
Związek niższych funkc. państw, nie reprezentował ! 
i nie reprezentuie ogółu, lecz tylko Pewną część niż­
szych funkc. państwowych.

— Guzie cukier? Cukier znik* u nas, w  pogoni za 
jego reszckam; narażają się ludzie na uduszenie w 
„ogonkach", tymczasem, jak się dowiadujemy, wiel­
kie jego zapasy leżą w składach poznańskich cukro­
wni. Zaięlo się tą sprawą województwo poznańskie

■ i poprosiło władze warszawskie o wyjaśnienie, kto 
jest właścicielem tego cukru i czy owych zapasów 
nie możnaby użyć na potrzeby ludności. W  odpo­
wiedzi oświadczył departament akcyzy, ze zapasy 
te należą w części (11.000 ton) do ministerstwa skar­
bu, reszta zaś stanowi własność banku cukrowni­
ctwa, od którego zależy wypuszczenia cukru na ry­
nek wewnętrzny.

— Drożeją trumny. Drożeią z każdym dniem ar­
tykuły spożywcze, ubrania, węgiel, ludzie tracić za- . 
czynają ochotę do życia. Ale i przeniesienie się na 
drugi świąt stało się w ostatnich dniach nadzwyczaj 
kosztowne i trudne. Dotychczas najskromniejsza tru­
mnę kosztowała 14.00U tnkp., obecnie cena ich jesz­
cze wzrośnie, W  Warszawie wybuchł wczoraj strajk 
trumniarzy we wszystkich fabrykach trumien.. Jeżeli 
żądania strajkujących zosianą spełnione, zwykła, 
najskromniejsza trumna kosztować będzie dwadzie­
ścia kilka tysięcy.

— Komunikacja pocztowa z zagranicą. Urzędy 
pocztowe rozpoczynają z dniem 1 listopada wymia­
nę listów wartościowych z  Estonią, Kłajpeda, i Ru­
munią i w ymianę paczek z Esi.onją, Kanadą, Pale­
styną, W. Brytanią i Irlandią.

— Z kroniki policyjnej. Aresztowaną została Anna 
Piwonia, pozostająca w służbie u Juliana Ascnkena- 
zego za kradzież bielizny wartości 1 milj. mk. — 
Antoni Smolka, wroźnica i Józef Manasterski, szewc, 
odstawieni zostali do aresztu za kradzież przyrzą­
dów elektrycznych na szkodę firmy Sokolnicki i 
Wiśniewski z magazynu przy ul. Na Błonie 38. War 
tość skradzionycii materiałów wynosi 400.000 mk. — 
Aresztowano lózefa Gelesza, pochodzącego z Czech, 
za kradzież garderoby na szkodę Anastazji Lech- 
kiej w  Jarosławiu. — Z fabryki Włodzimierza Chłop­
skiego przy ul. Tatarskiej 6, skradziono smaczny za- 
aps laku. — Dwie paki Kakao unieśli złodzieje zc 
sklepu Natana Buehsbauma przy ul. Pełtewnej 9.

— Dwa włamania — jedno rzeczywiście dokonane, 
drugie usiłowane, notuje wczorajsza kronika poli­
cyjna.' W  pierwszym wypadtui doniósł policji krawiec 
Jan Maliniak, iż d.o sklepu przy ul. Słodowej 5 wła-

.mali się wczoraj wieczorem złodzieje i skradli 12 
par obuwia wartości około 140 tys. mkp. — Do pra­
cowni krawieckiej I.ciba Habera przy ul. Łyczakow­
skiej 22 usiłowali wczoraj włamać się złodzieje, !

uszK rodnah sptosźeid proor » ster ntiwwi®#. W  cL~ 
wypadkach działała — Jap się goajt — icdn? i tu
sama szajka złodziejska. i i •,

—  Przytrzymanie szajki złodziejskie,. Policja zresa 
toweła Wasyla Zahirnego, Stanisława Gruszkę i Sty i 
nisława Kolbusza za kralzaeż garderoby, wartości 
1 mtlj. mk. na szkodę Mari idajewskicj. wdowie po 
dyr. Banki Krajowego. Skradzioną przez met ga r­
derobę odebrano.

— Pakiet, zawierający 1 milj. mkp. w  oanknoiaett 
stracił Piotr Czosnowski, który wczoraj sorowadzat 
się ze wsi na stałe mieszkanie przy oL Mi iaewiaza 
24. Czosnowski zgiosił w komisariacie strunę, przy- 
czem zeziu!, że nie wie w jaki sgosób stracił ów 
iruijonowy pakiet.

— Z braku innego zajęcia urządził sobie wczora* 
wieczorem strzelaninę na uŁ Grottgera Jan WasuJ, 
Policja poskromiła zapędy wiejskiego stizeica, a 
karabin złożyła w: depozycie połicyjnyn

—  Złodziejki lwowskie na występie w  Borysławiu.
Dwie złodziejki lwowskie zjechaify wczoraj do Bo­
rysławia i okradły sklep Kundischa, zabiondąc roz­
maite towary galanteryjne wartości Półtora milj. 
mkp.

— Dwaj młodociani złodzieje Izak Ausch issmnnn 
i Jakób Neumonn zostah oddani uo aresztów ca kra­
dzież, popełnioną w  mieszkaniu Ezechiela Weisa, 
Kupca zamieszkałego przy uL Wolność 7.

— Zamacii samobójczy z nędzy. Wczora* w miesz­
kaniu przy ul, Głowackiego 22 targnęfa się ,ia życie 
Podrzynając gardło brzytwą Pager ja S., wdowa." 
Pogotowie ratunkowe udzieliło jej pierwszej pomo­
cy. Powodem samobójczego kroku biaK środków 
dc życia.

BANDA RABUSIÓW POD BRZEŻANAMI 
I ZBOROWEM.

Banda opryszków wystąpiła w ostatnich dniach' 
na terenie wschodnich powiatów Małopolski. Na 
czele jej stoi osobnik, czyniący wrażenie inteligen­
tnego człowieka, członkowie bandy odziani w  mun­
dury bolszewickie i uzbrojeni bez zarzutu- słuchają 
go ślepo. Banda ta rozpoczęła swe operacje w  ubie­
głą niedzielę od napadu na dwór lekarza złoczow- 
skiego dr. Bolesława Iieynego w  Jackowcach, poło­
żonych w  głębi łuku, jaKi zatacza łinja Kolejowa mię­
dzy Zborowem a Jezierną, mniejwięcej w równej 
odległości od obu tych miasteczek, w  powiecie Zbo­
rowskim. W  porze poobiedniej dwór ten otoczony 
izostał nagle ze wszystkich stron, a kilku opryszków 
złożyło wizytę dzierżawcy Jackowiec p. Rotliowi i 
rozpoczęło eksproprjację. Zabrawszy biżuterię, pie­
niądze, futra i poraniwszy dotkliwie mieszkańców, 
pociągnęła banda da'ej do Jarczowie, gdizie obrabo­
wała kilku kolonistów-Połaków, zaopatrzyła się w 
kaczki, gęsi i kury, i po obfitej kolacji przespała 
najspokojniej całą noc w  domu jednego z włościan. 
Następnego dnia puścili się bandyci w dalszą drogę. 
Około godziny 7 rano zjawili się we wsi Płauczy 
Wielkiej i wpadli do posterunku policji państwowej. 
Komendant spał jesizcze, a obudzony hałasem wy­
strzeli! z  rewolweru do napastników. Obrona na nic 
się nie przydała. Opryszki wzięli policjantów do nie­
woli, a po drodze zamordowali ich. O godz 8 sta­
nęła banda we wsi Augustówce,' wtargnęli na fol­
wark oficera W. P. p. BI aa sera. Mieszkańcom, któ­
rych zastali jeszcze w  łóżkach, oświadczył5 niespo­
dziewani goście, że będzie się przeprowadzać rewi­
zję. Obłowiwszy się suto w  kosztowności, pieniądze 
i broń, zamierzali bandyci „zabawić się“ po bolsze­
wicka ze swemi ofiarami, gdy straż, ustawiona 
przez nich na dziedzińcu, zawiadomiła ich. że we 
wsi pojawiła się patrol złożona z 2 policjantów. Mię­
dzy bandytami a policjantami wywiązała się wałka. 
Obaj posterunkowi padli zabici. Bandyci pociągnęli 
w  kierunku Koniuch, w  pow. brzezańskim, by odpo­
cząć po swych występach w  tamtejszym lesie.

Jak się w  ostatniej chwili dowiadujemy, silne 
piesze i konne oddziały wojska i policji otaczają szaj 
kę opryszków, która pod naporem pościgu cofa się 
w  kierunku południowym, w kierunku Dniestru. Cy­
frę opryszków określają na 40—50 ludzi, występują­
cych konno. Banda miała w swym pochodzie zbrod­
niczym od Jackowiec do miejsca wczorajszego po­
ścigu puścić z 'dymem siedm folwarków. Może wre­
szcie teraz nie ujdzie karzącej -bandytyzm sprawie­
dliwości.

Nekrologia.
Zdzisław  Jordan Stojowslri

Z a sn ą ł  w P an u  dnia 12 października 192 2 w Buczą- Q 
czu pizeżywszy lat 82. Tymczasowe z łożen ie  zw łok 

|  w grobowcu rodzinnym w Buczaczu nastąpiło  dnia 14 9  
M październ ka. N abożeństw o ża obn e  za sp ok o  duszy 8  
S ś. p. Z d -R U w a  odbędzie  się dnia października o B 
|  go.iz. 9 30 we Lwowie w kościele Marji Magdaleny M 
|  na k tóre  zap rasz r ją  krewnych i znajom ych nieutuleni p  
3 w żalu żona i dzieci. 4750
C l  W W IM T — UI.IH—
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D z i a ł  e f t c n o m i c z R y .
Ahtle uprzy«ileic»3ne

Centralny Związek Polskiego Przemysłu, Gór­
nictwa, Handlu i Finansów komunikuje uam co na­
stępuje:

Stan waluty polskiej i rosnąca drożyzna ‘zmu­
szają przedsiębiorstwa do uciekania się do coraz 
nowych emisji w poszukiwaniu środków obroto­
wych i inwestycyjnych. W  tych warunkach dawni 
akcjonariusze, nie mogąc wykorzystać przysługują­
cego im prawa dokupu stopniowo tracą swa prze­
wagę i stają Się wreszcie znikomą mniejszością w 
gronie nowych właścicieli. W  rezultacie tego prowa­
dzenie przedsiębiorstwa przechodzi w nowe i często 
zupełnie niepowołane ręce,, a nawet staje się udzia­
łem spekulacji giełdowej.

Wobec tego potrzeba- cagwaranrowama prara 
dawnych akcjonarjuszów, w  sensie zapewnienia im 
Vj:/ywu na kierownictwo przedsiębiorstwai, oraz ko­
rzyści materialnych, odpowiednich do zarfug położo­
nych w zakresie organizacji spółki, wywołuje natu­
ralnie dążenie do nadania pewnej ilości akcji specjal­
nych przywilejów, wyrażających się w większej 
ilości głosów, związanych z ich posiadaniem, bądź 
w  pierwszeństwie do udziału w  zyskach przedsię­
biorstwa, wreszcie w innych uprawnieniach pozosta­
łym akcjom menadanych.

Centralny Związek Polskiego Przemysłu, Górni­
ctwa, Handlu i Finansów sadzi, że w sprawie dopu­
szczalności uprzywilejowania akcji, należy stosować 
zajadę iaknajwiększego liberalizmu. Uprzywilejowa­
nie akcji, zarowno jak i jego rodzaj, oedąc wyrazem 
porozumienia się wspólników, ujawnionego w statu­
cie spółki, nie stwarza pov odu do ingerencji par - 
stwowej. Akcjonariusze powinni posiadać prawo re- 
guhrwania pomiędzy sobą swych stosunków mate­
rialnych według własnego uznania i dlatego z chwilą 
nastąpienia pomiędzy nimi zgody co do takiego lub 
innego uprzywilejowania pewnej części akcji spółki, 
zadanie rządu polegać winno jedynie na pieczy pra­
wnej, to jest na przestrzeganiu, aby istota takiego 
układu nie sprzeciwiała się prawu i aby istnienie tta- 
kiego układu mogło być z łatwością stwierdzone 
przez każdego nabywcę akcji.

Uwidocznienie na akcjach zasadniczego układu 
otworzenia kapitału i podziału zysku przez z*Tdru-

i "  D O M S Z łU B fl.
K U P N O  I  S F B Z E D A Z .

Maszynę do szycia sprzedam Maryacki 5 — 111. 4647

i £y P ^ ne krzaki sprzedam. Maryacki 5 — Ił

nu jp  majątek we wschodniej, ewentualnie środkowej 
1 ̂  Malopolsce z wkładem oJ 30 —400 milionow Mp. 

Zgłoszenia listowne do Biura Ogłoszeń Sukuiowsk ego ul. 
Jagiellońska za okazaniem kwitu inseratowe^o. 4469

> pianina dobre i zepsute kupuję w każdej 
i w i l t p i t ł l l j  miejscowości w  caiej Polsce. Lwów Ko: 
pemikc 25 parter. Skleniaraki 4730

KO pC lllSZO  ' £ oaj'e żafob“ e Poleca Topolnicka Koper-

IfnflfnPtttlJ zbiorniki pojemności od 3uo do 100C hekto i- 
IlU pU jC lIly trów. Oferty nadsyłać do administracji pismo 
pod .,2Dio n/Ki*. 4698

Polaczek, Sambor. Ilustrowane cennikiB&ndażysra daimo. 4/2 i

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

pSr.no Wyższej szkoły dla Handlu Zagraniczne o 
tslliwllwwu poszukuje mieszkania przy Intel! .entnej ro­
dzinie do 20.100 miesięcznie. C.iętnie z ut-zymaniem Mo­
że być wspólne. Zgłoszenia do .Słowa PolsKiego“ pod 
“ Heibu Sas1*._________________ _ _ _ ____________ 472}

i  ,1pttinB'!S7nninnH P °moc,1’ 1' gospodarczy, Polak, lat 
L u e m U O ili iU W d liy  22, z długoletnią praktyką o : rodni-
ezą poszukuje posady. Zgłoszenia Piastów Nr. l la  A.
szkolarz 47,04728

Przep sywania na masonie hzowany oficer ta-
skawc zgłoszenia pod „Za bezcen* do Administracji Sło­
wa Polskiego. 4751

nSctjm p aaminlstrację folwarku z poręczającym docho-
W L -j ilk  dem ewentualnie na tantjemę j j  i stycznia 1023 
r. Zgłoszenia do admtnistracji pod „Rutynowany*, 4701

_  W O L N E  P O S A D Y ,  m .

Pq*H 7 p|iNa kucharka znająca się m  prowauzeniugospo- 
1 .11 U I I ć t  darstwa domowo-wiejskiego Zgłoszeni-pod: 
Zarząd majętności Sokulec p. poiok złoty. 4711

D n ę 7 riŁ*iin  biegłej ckspedjentki. Zgłoszenia: Hurtownia 
I Uóc liI ij ę  tytoniowa Zygmuntowska 14- 4747

9nM nnJ Zakładu zdicjowcgo Niemirów p. loco poszu- 
u U lt i i jJ  kuje od 15 lis:o;ada -utynowanej kiurowniczki 
pensyonatu i wykwintnej Kucharki Zgłoszenia nieuwzg e- 
Jnione bez odpowiedzi 47-tl

kowanie na akcjach odpowiednich artykułów statutu 
przedsiębiorstwa usunęłoby obawy, iż nieświado­
mość zasad na jakich skonstruowana jest dana spółka 
akcyjna może narazić nabywców akcji na straty Za- 
iządzenie to wraz z  możnością korzystania z reje­
stru handlowego, zdaniem CenhaŁnego Zwiąizku Pol­
skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu 1 Finansów 
najzupełniej zabezpieczyłoby interesy nabywcy atccji, 
który w  każdej chwili mógłby się pizekonać o istocie 
pos anowień co do uprzywilejowania pewnej kate­
gorii współwłaścicieli danego przedsiębiorstwa ak­
cyjnego.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Lwów, 19 październiki 192?

W  akcjach pi zemy słowych Zainteresowanie 
słabe

Chodorów 4975 do 490G
parcwozy 1900 do 1850.
Polska Nafta 2100—2125. w Warszawie 2400 

2375.
O ] os 8850, 8S0G. ,
P. T. H. 800.
Gafota 1225.
Rakszawa 590G.
Pezet 1825, 1800
Dla walut tendencja nieco zniżkowa, ruch słaby.
Korony czeskie 340,342.
Dolary w  Warszawie 10.625, 10.550, 10.500, w 

Krakowie 10.610.
Paryż 775, 787k, w Warszawie 802.
Belgja 755.
Berlin 3.80, 3.88J4ę 3.70, 3 75, w Warszawie 

3.65, w Krakowie 3.75.
Londyn 47.225 do 46.700, w Warszawie 47.350
Wiedeń 14.—, 14.10. w Krakowie 14.25, w War­

szawie 14 K, 14.75.
Praga 348, w Warszawie 350. w Krakowie 355.

Zurych (PAT ). Kursa giełdy z dnia 12’X.
Berlin początkowe 0-1 y— Końcowe 019 —, holarrojł 

2i 1-75 Nowy jorie 54?- -  543- Lomay" 2441. Paryż 41' 62 
40-/0— .Mediolan 2292 — 2?'95. Bruksela .3 '-92, Kopenha­
ga 00(1 — 108 50 SztOKholm o Ju6, Ho90 Chrystiania-----
— 98'5) Madryt 00-00 8 T— Buenos \yres 19&0G
Rraga 17-6518 00, Budapeszt <>“-1 -1 /2 Zagrzeb 2 55— 2 60 
Pun.areszt 3-40, vV’ars7 iwa OO.i/j 0 05-1/2 Wiedeń 0.0074 
CJ0074 Austr. korony s:empt. O'GO'78.

W Ia DOMOŚCI GIEŁDY ZBOtPWEJ.
Lwów, 18 października 1922 %

Popyt za pszenicą, przy ciągłym braku podaży 
Podaż wi życie nieco silniejsza.
Popyt za strączkowemi bez żadnej podaży.
Z powodu trudności w kopaniu, podaż -w ziem 

niakach dość słaba, przy rozbieżnych cenach.
Do transaucji na giełdzie nie doszło. >
Tendencja zwyżkowa, usposobienie ożywione. 
Następne zebranie odbędzie się w  piątek 20-gc 

października 1922 o godz. 11 przedpołudniem.

Kranika sportom
Nadzwyczajne Zgromadzenie Karpackiego Tow- 

Narciarzy odbyło się we czwartak 12 bm. Po wy­
słuchaniu sprawozdania ze stanu budowy senroniskz.' 
—  obecn.e na ukończeniu — udzielono Wydziałowi 
pefnomocnio.wa na zaciąganie pożyczek do wyso 
kości. 10 milionów rnkp., poczem ustalono wysokość 
wkładek i wpisowego.

Kollesiutn sędziów LZORN. komunikuj* Na 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu odbyt ej ti dr 
10 października br. aoKonauo wynoru kpi. Franci­
szka Engla na przewodniczącego, kiż. Lingm? Du- 
dryka na zastępcę przewodu., p. Matjanu Decow- 
skiego na sekretarza. Wszystkie pism; odnoszące się 
do K. S. skierowywać należy na ręce seKre.tarza p. 
Decowskiego, ul. Sadownicka 30, który urzędiuje 00 
dziaiinit od 2—3 popoł.

W naszej asminlstraElI złożyli:
Na gimnazjum polskie w Gdańsku: Tadeuszowie 

Petczarscy z okazji ślubu p. Zofji Korajskiej z  p, Ka­
zimierzem Szabłowskim 2000 mk.

Na Fundusz hr. Skarbka. Dla uuzczenia yamięci 
Sp. Marji z Szymanowskich Rozwadowskiej —  He­
lena Gemnarzewska 2000 mk. ,

Na budowę pomnika ofiar w Złoczowie, Rudni­
cki Franciszek w Glesku 1000 mk.

Na kościół w Pikułowicach i Zamulińcach dr. 
Czarnecki, Stryj, 2000 mk.

jp  się o-ony w średnim wiecu Oo aryreczania 
I  U oŁu n lljB  w gospodarstwie tobi^cein i do białego szy­
cia. Węmagane odpi-y .-watectw. Znoszenia nieuwzgięd- 
nlone pozostaną baz’od,owiedzi Zarząd Dworu w Tłu- 
stenkierr. powiat Husla yn. 4706

, M  I  2  S Z  K  A  f i  I  A . M M  M

5 «  trzy ro'coie TrontS\6? baikon, komfort w Sta-
u u lll L i l ly  nisiiwowic na mieś kanie we Lw jw ie  ewen­
tualnie doptacę. Zgłoszenia pod Inżynier 4746

N A U K A  I  W Y C H O W A N IE

M i h  fańCÓN O TO r^SnyC ft (Ś CONiedncDzynow-
skiego, Lindego 5. Wpisy 5—8. 4652

, M M « n .  M A Ł Ż E Ń S T W A .   ....

P «y i ir fn j| ie  elegancka ranna urzęduic-ka paristwow, 
r tu y u ld j i lh  posiadając! urządzone 2 pokoje i kuchnię 
z piękną, przedwojenną wyprawą, w braku znajomości po­
zna w celu rr.ąt ymonialnyui pana na odoowiednierr stano­
wisku p ważnie m ś!ącego — wiek 35 Jo 45. Administrcia 
Stówa Ucyciwosć“. 4717

. - m o m  R Ó Ż N E  D O N IE S IE N IA .

Pn,’ “!P ‘7EtiJ na llarazn wysoki procent przyjmę. Zabezpie- 
1 l/tit/ULlię czenie catkowite. Inżynier Chrzanowski Zi- 
morowicza 6 4470

p m a ^ n ia m  Kart? bdroesenia służby woiskowej na 
U lr L w a u b ia H l nazwisko Edward Gintowt-Dziev irto- 
wski-Ubysz 4753

Hjąik, dpimrctwa i przedsieb orsiwa.
Z rąk niemieckich mam na sprzedaż na kresacn 

Nadnoteekich (Wielkopolska) gospodarstwa rolnicze różnej 
wielkości, budynki, tartaki, młyny, browary, gorzelnie itp.

Stefan Chrzanowski Czarnków, Wielkopolska.
 ________________________________________________ 4699

Władysław SOLIK, kuśnierz,
bwów. ul. 6horaźczvzn^i 5 II. p. (róg Akademickiej)

kupuje, przyjmuje w komis 
farbuje cher licznie, przerabia 

na modne fasony 353^Fdira używane
J O Ż K F A  K Ł O P O C K A

Bydgoszcz, Gdańska 41 II. p. Filja Gdrny 
Śląsk —  Katowice — Neisierstr. 7. parter, 

poleca sią Szan. Obywatelstwu, ao

Kojarzenia małżeństw.
lJ-letnia praktyka. Ścisła łyskre ,e. Honorowe załatwie­
nie. Godziim przyjęć od 10 do 6 w niedzielę c  l l j  do 4. 
Na odpowiedź uprasza się o  dołączenie portoryj. 3821

O G I E Ń !
najłatwie, aparatami krajcwe '0  wyrobu „CELFIN" w cenie 
od Mk. 3i.0b0 — do 48,000 za sztukę, które powinny 
znajdować się w każdem gospodarstwie, pracowni, mage 

zyme i t. p. 4749
Oferly i listy pochwalne na żądanie.

D o m  h a m l l o w y  i  t e c j m i c z n y

w u

\

1?
Spó!. z ogr. por.

L w ó w ,  u l i c a  15 a  t o r  e f  c- 4 j

HWEIHI m i" nr—W—
Komiltit 'iowarzfstwa Kospodurskiego we

urządza

Zimowy hurs ogrodnictwa
obejmu ący całokształt wiadomości z ogrodnictwa. 
Kurs ten trwać będzie od połowy listopada b. r. do 
początków marca r. p., po 3 goaziny ozienme,, t. j .  

od 4 do 7 pooołuJniu.
Onłata za cały kurs wynosi 25.000 Marek 
VJD'sy pizyjmuje, oraz udz eia bliższych infor- 

niacji Irspek orat Ogrodniciwa T  >w. Gosjlodarskie- 
go we Lwov ie, ul.. Kopernika 2), oficyna prawa, 
!. piętro, sodziry 8— 1. 4753

S o l i d n e  « n e ł> le ,  j a d a l ! n i c ,  
s y p i a l n i e ,  s a l o n y ,

poleca

pracownia art. łapicerko-dekoracyjna

WlitlEGHA SZCZERBY
A w ó w , d i. Kadm ickl.

M i s  Is le le iic ip o
obejmująca 3 województwa Małopol­
ski (lwowskie, stanisławowskie i tar­
nopolskie) uzupełniona i poprawiona 
wedle stanu z dnia 15 września 1922 

jest do nabycia w  d rak am i 
„D Z IE N N IK A  P O L S K I E G O -  

w e  Lrwow*e, ul. C icha 1. 5. — T e le f  N t. 283.
CEUfi 2.500 Mp. 466g

A u t o m o b i r ^ ^
m * * M mm 2 ciężarowe, sprzeda natych­
miast ze składu „F tonu Lwów, Lwowska 48 tel. 476. 4691



8 ,SŁOWO POLSKIE" 30 p ^ j* » fk 'a i  192?

D la  k o b ie t  wytwornych a praktycznych  
niezbędne jest doore pismo kobiece.

Miesięcznik 4048

, R  E  C O  R  D "

„ U m l  RoM eey"

jest najlepszym doradca w sprawach mody, 

gospodarstwa domowego, zwyczajów towarzy­

skich, kosmetyki itd. Zawiera nowele i kores­

pondencje z zagranicy; przynosi w każdym 

numerze 70 modeli sukien, płaszczy, bielizny 

itd. oraz wzory najróżnorodniejszych roból rę­

cznych Kroje oraz wzory robót dostarcza się.

Ki lutym u clN  kunftars robót kobietych.

Z A W tA D O ^ ł EHJE.

Z dniem 1. X. b. r. zaczęło wychodzić czasopismo popularno-naukowe p n.

wydawane starunrem „Po1. Tow. Przy .Jkow Im M  Kopern^a -1 (Kraków, 
Lwów, Poznań, W arszawa, Wtiim) oraz „Książnicę Potsxq T. U. S. W.“ (Lwów  —  

W arszaw a) przy wydatnym zasiłku  min. W. R. I 0 . P.

TREŚĆ ZESZYTU I.: I. Do czytełrrfh&w (Pol. .ow. f nsyr łm. Kop«rm!;«>: 2 P«- 
mięci Bronisława Znatowicua (redakcja) ; 3. OcKrona przyrody ojczystej i jej zna­
czenie (prof. dr. S. Krzemiemewski z tlalw. Lvsovr.); 4. Budowa materji w źwtetle 
badań nowoczesnych (inż. dr. Zygmunt Fuchs, asystent Polit. Lwewsktej); 5. Z dzie­
jów telegrafu bez drutu (inż. Dr. Tadeusz Malarski, pro#. Sakoły Przemysłowej:
6. O gościach mróweK (prof. J. Łomnicki, dyr, Muzeum Im. Dzieduszyckich) ,* 7. 
Uczczenie zasług naukowych Franciszka Chłapowskiego, prof. hon. Uniw, Pozn.
W działe redak.: Ruch nauk.. Przegląd czas, Prrefl. k*4ązek, Zapiski i Skrzynka red.

Wszelkich wyiaśnień udzieia i ZBmówłenta przyjmujej

liSrążjiiiU m 7.«:. s w., iw *  rz* ł o t e g o  
b. n  -  W ARSZAW A. M Y  t o B T  5 9 .

Dfa Woj. ponrańsk. Sklati g łów n y: Księg. św. Wojciecha —  Poznań, pt. Wolność**

J3L

m a ftr jd ly  'e ls H fr, żarśw K i aafasiKsbitorae E. 8, 10 t 12 Mott, 
źprdułk i D zm G rino tch B iB  110 i  2ZE VsU

poleca firm a 4628

Marian Leikftrt, Lwów, Lindego 2,
i twpw '-m m m znsr- smBBSasSSSESSZESS&mi

MuW0.4£ Kowość
Książki ciekawe

Domańska, Fotografie mówią . 550 Mp. 
i luffman, Panna de Scudery . 550 „
Teffi, Kobieta Demona zna , . 550 „
Daniłowski, Nad Urwiskiem . 550 „
Awerczenko, Moje uśmiechy . 550 „
Nałkowska, Na torfowiskach . 550 „
Dygasiński, Noweleoazda|z.e

Ziuruanką . . .  550 „
Condivi, Żyw ot Micnała Anioła 550 „
Grabowski, Granim Saiis . . 550 „
Gobineau, OamDer Ali . . 550 „
Rabska, Barbarzyńca . . . 550 „
France, Święty Satyr . . 550 „
Twain, H:storja podwójnie deteK-

tywna . 550 „
Lemański, Prawo mężczyzny . 550 „
VVierzbicki, Siostra Felicja . 550 „ 
Sierosławski, Cierniowe drogi . 550 „
Flaubert, Legenda o św. Juijanie

s zp ita l...............................  550 „
Stevenson, Morderca Marknem i

n o c le g ...............................  550 „
Krzewiński 121, 122, 123 . 550 „
Żeromski, \V sidłach medoli 550 „
iHuber, Albert Einstein i jego te­

oria .....................................  550 „
Sopotnicki, Kampauja Pulsko-

Ukraińska . . . .  550 „ 
Grabski, Naród a Państwo . . 450 „ -
Brzuzowski, Płomienie w 2 to­

mach ......................................  2500 „
oprawne . 3500 „

xVlrozowicka, Dzwony . 1200 „
„ Po zwycięstwie . 1350 „

Wysyła za poprzednietn nadesłaniem gotówki łub 
za zaliczką. 4739

Księgarn:a Foiska
w  B a k o r  » k a .

Porc^larcą i w  an ty k i
i O p u j ę  4672

l a r c s « a > - « k l ,  R a i r e n o w t e  &.

Os w iii a m arcerana
dachówką kryta, solidnie budowana przed woj­
ną, składająca się z 14 ubikacji i półtora mor­
ga ogrodu (sadu i warzywnego) przy pierwszo­
rzędnej ulicy w Sambcrze. Z wołnem pomie­
szkaniem, tylko Polakowi do sprzedania za 
6000 aolarów. — Wiadomość w Administracji 

Słowa Foiskiego. 4702

Panie! uumiteafcls iszrasialąsą dratyżî !
Znana pracownia krawiecka przyjmuje wszelkie rebory 
damskie według zagranicznych wzorów, szybko, solidnie i

Tar*iof ju j|a  Wesołą nuwjkiago 3, II. q.

G O R Z E L N I O M
p o l e c f f i a y  t

AikohotcsTistry Sacltarom®try Kwasp- 
mSerse napeSfera, T^rtitometry do zn- 
cierrii, wszelkiego rodzaja WAG. Lu>.n«na

najtaniej u firmy

S C H A L L  i E i C H L E R
b w d © ,  p l  M 2 f j£ 2 k 5  7 ,  l a d  kawiarnią „ d e  la  Paix“

(wejście przez bramę). 4576

'au r  - ^ Ó ,D  >; ® i > 
S N  Ooófeśfieaod. II:

pmg* a.

Wydział powiatowy w
ogłtsza

K o  5S0 wie

SZATK0WEISCE Tyrolskie
DO KAPUSTY Poleca

RłaTONI łfn Ł S K !, L«L‘dl9, Snmeskiegt 3.
4306

Z E S Io a c i.

n a  p o s a d y  4  f o k a r z y  
o k r ę g o w y c h

ut Kufach, Żahiu, Pislyniw i  Hrynłaraie-
Do posad tych przywiązane są pobory 

XII. stopnia urzędników państw, ze wszyst- 
. kimi dodatkami, oraz ryczałt na objazdy. 
1 Termin wnoszenia podań do końca listopa­

da 1922.
4697______________________ Komisarz rządowy-

s r e b r n e  i wszelką b i ż n t e r j ę
przyjmuje do naprawy 4383 

t a n i o  i  s z y b k o  

J TwUr W. BU5ZEK, ul. Akademicka fi.

K i p  k a m ie n ic ę
za kilkaset milionów gotówką w centrum. Zgłosze­
nia po a „Pośrednictwo G“ do Adsn. 4744

łat 34, z uniwersytecklem wykształceń om z dłuższą 
praktyką w p*erwszorzędnycli majątkach, z bardzo 
dobremi referencjami i wzorowetni świadectwami,' 
zmieni posadę od 1 stycznia J923 r. Zgłoszenia pi-’ 
sennie pod „Ag-onom“ do biura „Ruch“  Kraków, 

Szczepańska 9. 4707

Redaktor odpowiedzialny ; Tiuousz Fablaoski,
K

Z drukarni „Słowa Polskiego'4 pod zarz. W. A. Skrzyczyństaegc.


